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SPORTOWCY NA FUNDUSZ OBRONY NARODOWEJ
Fantastyczne tempo, w jakim  w pływ ają ofiary na 

FON i subskrypcja na Pożyczkę Obrony Przeciw lotn i­
czej zadziwiło cały św iat. Żywiołowa siła , z jaką społe­
czeństwo polskie zam anifestow ało swój patriotyzm , sw o­
ją  gotowość do najw iększych ofiar dla Ojczyzny, n ie­
złomną w ole przeciw staw ienia sie wszelkim  zakusom na 
jej całość i godność — zjednała nam w ielu  nowych przy­
jaciół, pom nożyła przez wielokroć znaczenie Polski 
w polityce międzynarodowej.

N ajw ięcej waży w życiu ten, kto na szale rzucić mo­
że stal miecza i stal charakteru.

W w yścigu  ofiarności, który zrównał i zjednoczył 
wszystkich Polaków , nie zbrakło, rzecz jasna, i św iata  
sportowego. K luby sportowe, tak biedne, z takim  tru­
dem związujące koniec z końcem, z tak niezm iernym  
w ysiłk iem  dociągające do poziomu w egetacji — zapom­
n ia ły  o niezliczonych a dokuczliwych „dziurach do za­
łatania", niosąc każdy swą daninę, swój od ust odjęty  
kawałek — aby twardszy sta ł sie pancerz N ajjaśn iej­
szej Rzeczypospolitej.

N a wyraźne podkreślenie zasługuje fakt, iż listę  or­
ganizacyj sportowych, składających ofiary na dozbroje­
nie armii, otw orzył Robotniczy K lub Sportowy „Skra", 
hołdujący zasadniczo ideologii, którą zw ykli jesteśm y  
określać jako „pacyfistyczną". Stw ierdził on swym  czy­
nem dobitnie, że ukochanie pokoju nie jest równoznacz­
ne z biernością i słabością, że nie ma wśród Polaków  n i­
kogo ktoby nie uważał, że w chw ili obecnej najpew niej­
szym  gwarantem  pokoju jest siła  zbrojna, i że pod tym  
względem  w szystkie środowiska i ugrupowania społecz­
ne są w naszym  kraju całkow icie jednom yślne.

Okoliczność, iż św iat sportowy w dzisiejszej „chwili 
osobliwej" zdał egzam in na piątkę — może nas napawać 
słuszna dumą. Podsuw a jednak i szereg m yśli, szereg  
wniosków natury ogólniejszej.

Czy troska o m aterialne i m oralne dozbrojenie w y­
stępować w inna jeno w momentach w yjątkow ych, czy 
też winna być sta ła  i ciągła? Czy w chw ilach „histo­

rycznych" działalność organizacyj sportowych nie po­
w inna doznawać jedynie większego nasilenia, a nie  
zm iany kierunku? Czy wiec cała ich praca w atm osfe 
rze niezainąconego spokoju nie powinna być nacecho­
wana stałą  pam ięcią o m ożliwej potrzebie wojennej? 
Czy krzewienie ducha żołnierskiego nie powinno być 
zawsze i wszędzie jednym  z kardynalnych punktów pro­
gram u wychowawczego klubów sportowych?

Jest nim, oczywiście, poniekąd z sam ej natury rze 
czy, jako że duch sportowy duch ofiarnej i w ytrw ałej 
w alki o zw ycięstw o z tego sam ego źródła w ypływ a. Nie 
m niej, aż nazbyt często hartujące w pływ y wychow aw ­
cze w ynikają  z sam ej istoty  sportu, niezależnie od woli 
i chęci sportowych kierowników, a nie z ich świadom e­
go, um yślnego zamiaru ich w ykorzystania. N ie ujete  
w karby przem yślanego, celowego planu, system atycz­
nie przeprowadzanego działania wychowawczego, od­
noszą skutek m niejszy i w znacznym stopniu uzależnio­
ny od przypadku.

D latego, jeśli polski św iat sportowy zdał — powtórz­
m y to raz jeszcze z całym  naciskiem  — egzam in na 
piątkę, w ynika to w znacznie w iększym  stopniu z tego  
powodu, iż członkowie naszych klubów b yli od dziecka 
Polakam i, niż z tego, że kluby ich dobrymi Polakam i 
uczyniły. Organizacje sportowe pewnego kraju, z któ­
rym  do niedawna P olska sąsiadow ała, pod względem  
technicznym  pracowały doskonale, osiągnęły w ysoki 
poziom sportowy, a jednak nie zdobyły sie w decydują­
cej dla ich kraju chw ili — na nic!

W inno to być dla naszych klubów przestrogą. Zda­
jąc sobie sprawę z ciążącej na nich odpowiedzialności 
wychowawczej i z warunków politycznych doby w spół­
czesnej, muszą one dążyć do tego, by nie tylko urabiać 
dla P olsk i dzielnych, zdrowych ludzi, ale — wpajać 
sw ym  wychowankom  zdecydowanego ducha żołnier­
skiego.

To bedzie ich największą, najcenniejszą ofiarą na 
FON.

SPORTOUICA OBOWIĄZUJE PUNKTUALNOŚĆ! -  lilE ZALEGAJ UIIEC Z PREINIERATA!



PSYCHOLOGIA KATASTROF GÓRSKICH
N ieszczęśliw e w y p a d k i w sp o rc ie  zw y k ło  się  dz ie lić  

n a  zawinione i niezawinione. P o d z ia ł te n , oczyw iśc ie, ja k  
k a ż d y  p o d o b n y  p o d z ia ł n ie  m oże m ieć  p r e te n s j i  do z b y t­
n ie j śc isło śc i, a  g r a n ic a  m ięd zy  je d n ą  a  d r u g ą  k la s ą  je s t  
m g lis ta  i w  zn a cz n y m  s to p n iu  dow olna. I n n y  p o d o b n y  
p o d z ia ł s ta n o w i ro z ró ż n ia n ie  n ie b ez p iec ze ń stw  o b ie k ty w ­
n y ch  i su b ie k ty w n y c h , p rz y  czym  za  te  p ie rw sz e  u w aż a  
s ię  w  g ó ra c h  u k s z ta ł to w a n ie  te re n u  i w a ru n k i k l im a ­
tyczne .

O ile  p ie rw sz y  p o d z ia ł p sy c h o lo g ic zn ie  p o s ia d a  p ew ­
ne u z a sa d n ie n ia , o ty le  d ru g i je s t  w y ra ź n ie  n iep sy ch o lo - 
g ic zn y : d la  p sy c h o lo g ii każde niebezpieczeństwo jest su­
biektywne. Co w ięce j, n ieb ezp ieczeń stw o  sam o  w  sob ie  
je s t  w  ogóle f ik c ją , w y s tę p u je  bow iem  d o p ie ro  w zg lę ­
dem  kogoś, a  „ o b iek ty w n ie "  m o ż n a  m ów ić ty lk o  o w a­
runkach sprzyjających. W  ty c h  sa m y c h  w a ru n k a c h  
s p rz y ja ją c y c h  n ieb ezp ieczeń stw o  d la  je d n e g o  je s t  w ię k ­
sze, d la  d ru g ie g o  m n ie jsz e , za leżn ie  od zręczności, o p a ­
n o w an ia , w iedzy , w y trz y m a ło śc i je d n o s tk i. I  ta k  n p „  z a ­
lic z a n a  zazw y cza j do n ieb ezp ieczeń stw  su b ie k ty w n y c h  
p o w ie trz n o ść  czy li ek sp o zy c ja , s ta n o w i c a łk ie m  o b ie k ­
ty w n y  w a ru n e k  „ s p rz y ja ją c y " , n ie  ty lk o  d la teg o , że 
s tw a rz a  m ożliw ość d o tk liw e g o  u p a d k u , a le  p rze d e  w szy ­
s tk im  p rzez  w p ły w  n a  p sy c h ik ę . K a ż d y  cz łow iek  w y k a ­
zu je  w  w ięk szy m  lu b  m n ie jsz y m  s to p n iu  w ra ż liw o ść  n a  
ek sp o zy c ję , a  s to p ie ń  za leży  od  n a jp rz e ró ż n ie js z y c h  
czy n n ik ó w , ta k ic h  ja k  obycie , n a s tró j  etc.

O g ó ln y m i p rz y c z y n a m i w y p ad k ó w  z a w in io n y c h  są : 
n ie zn a jo m o ść  g ó r, b r a k  z a p ra w y  i p rz y g o to w a n ia  te c h ­
n icznego , o ra z  m o ra ln a  u ło m n o ść  c h a ra k te ru ,  a  są  to  
w szy s tk o  c z y n n ik i p sy c h o lo g ic z n ie  b a rd z o  „ g ru b o sk ó r­
ne" i  p rz e to  m a ło  c iek aw e . D la te g o  też  ja s k ra w e  p r z y ­
k ła d y  za w in io n y c h  k a ta s t r o f  są  n a  ogó ł m a ło  p o u c z a ­
ją ce , p o d czas g d y  k a ta s t r o f a  b ę d ą c a  pozornie z u p e łn y m  
p rz y p a d k ie m  k r y je  w so b ie  n ie ra z  m is te rn y  sp lo t p s y ­
ch icz n y ch  p rzy c zy n .

D la  lepszego  z ro z u m ie n ia  m e ch a n izm u  p sy c h icz n eg o  
n ieszczęśliw ego  w y p a d k u  w  g ó ra c h  z a s ta n ó w m y  się  n a d  
n a s ta w ie n ie m , z k tó ry m  ta te r n ik  podchodzi do gó r, o raz  
je g o  b e z p o śred n im i sk u tk a m i.

S ą  dw ie  m oż liw ośc i: a lb o  odczuw a on n ie b ez p iec ze ń ­
stw o , bez w zg lęd u  n a  to  czy  się  te m u  o d cz u w an iu  p o d ­
d a je  czy  n ie , c z y li czy  m a  p o s ta w ę  tc h ó rz a  czy cz ło w iek a  
odw ażnego , a lb o  n ie  odczuw a.

W  p ie rw sz y m  p rz y p a d k u  n a  p o cz ą tk u  w sp in a cz k i 
w y s tę p u je  u  n ie g o  stan nerwowości, k tó ry  m oże k u lm i­
n o w ać w  g w a łto w n y m  s tr a c h u  lu b  h is te r i i ,  zaw sze je d ­
n a k  p ro w a d z i do p ew nego  p o d n ie c e n ia  m n ie j lu b  w ięcej 
n ie p rz y je m n e g o . B a rd z o  często  u w e jśc ia  w  sk a łę  o p a ­
n o w u je  lu d z i g w a łto w n e  z iew an ie , a  b ęd ące  w y ra ze m  n a ­
g łe g o  zn u ż en ia , p o w sta łe g o  z n a p ię c ia  n e rw ó w  i w y s iłk u  
w o li d la  o p a n o w a n ia  s tra c h u . In n y m , ró w n ie  częs ty m , 
z ja w isk ie m  je s t  n ie n a tu r a ln a  w esołość, k tó r a  s łu ż y  do 
s p a ra liż o w a n ia  u cz u c ia  lęk u . N ie ra z  w id z ia łe m  ludzi, 
di’żący ch  n a  c a ły m  ciele , p rze d  rozpoczęc iem  ja k ie j ś  
szczegó ln ie  t r u d n e j  p a r t i i .  N ie  je s t  to  k o n ie cz n ie  w y ra ­
zem  s tr a c h u  w  zw y k ły m  te g o  słow a zn aczen iu , zaw sze 
je d n a k  z n a m io n u je  s iln e  p o d n iecen ie . S k ą d in ą d  d rż e n ie  
cz łonków  spo w o d o w an e b y ć  m oże i czy sto  f izy c zn y m i 
p rz y c z y n a m i, ta k im i ja k  zz ięb n ięc ie  lu b  d łu g o trw a łe  
n a p ię c ie  m ię śn i w  n ie w y g o d n e j p o zy c ji, a le  i tu  e le ­
m e n t p o d n ie c e n ia  o d g ry w a  p ew n ą  ro lę.

T en  s ta n  rzeczy  p ro w a d z i do dw óch, k rań c o w o  p rz e ­
c iw n y c h  sposobów  z a c h o w a n ia  się, w y s tę p u ją c y c h  u ró ż ­
n y ch  osób, a  n ie ra z  i u te j sa m e j osoby  w ró ż n y c h  o k o ­
lic zn o śc ia ch : n a d m ie rn e j  ro z w a g i lub  lek k o m y śln o śc i.

R zecz c iek a w a , że w ła śn ie  t a  d r u g a  je s t  n a jc z ę śc ie j w y­
razem gw ałtow nego strachu. O bydw ie, z re sz tą , są  ró w ­
n ie  n iebezp ieczne .

P ie rw sz a  w y ra ż a  się  w  w ie lo k ro tn y m  o b m a c y w a n iu  
ty c h  sa m y ch  ch w y tó w  i c z y n ie n iu  bezow ocnych  p ró b , po 
k tó ry c h  w ciąż  w ra c a  s ię  w to  sam o  m ie jsc e  z b r a k u  d e­
cy z ji. G rozi to  w y c z e rp a n ie m  p rzez  d łu g o trw a łe  pozo­
s ta w a n ie  w  m ęczące j, n ie w y g o d n e j p o zy c ji, k tó re  m oże 
ła tw o  p ro w a d z ić  do o d p ad n ięc ia . N a d to  zaś  zw o ln ien ie  
te m p a  m a rsz u  p rz e d łu ż a  czas w sp in a cz k i, w y s ta w ia ją c  
ta te rn ik ó w  n a  ró żn e  p rz y p a d k o w o śc i zm ien n e j pogody , 
a  p rze d e  w sz y s tk im  n a  t r u d  n ie za m ie rz o n eg o  b iw ak u .

L ek k o m y śln o ść , b ę d ą c a  w y n ik ie m  m n ie j w ięcej t a ­
k ie g o  ro z u m o w a n ia : „ P s ia  k rew , ciężko , trz e b a  p ręd z e j, 
bo d łu ż e j n ie  w y trz y m a m "  — po czym  z a m y k a  się  m o ­
r a ln ie  oczy i w a li  s ię  w  g ó rę  czy  n a  dół, w y s tę p u je  p rz y  
s ła b e j w y trz y m a ło śc i n e rw o w ej. E w id e n tn y m  n ie b ez ­
p ieczeń stw em , k tó re  g ro z i w ta k im  raz ie , j e s t  n ie u m ie ­
ję tn e  w y k o rz y s ta n ie  is tn ie ją c y c h  ch w y tó w , n ie sp ra w - 
dzen ie  ich  pew ności, szy b k ie  ru c h y , n ie  liczące  się  z opo­
re m  lin y , w reszc ie  w p a k o w a n ie  się  w „po łożen ie  bez 
w y jśc ia " .

Z re sz tą , te n  ro d z a j z a c h o w a n ia  się  m oże w y s tą p ić  
n a w e t ró w n o le g le  z p o p rze d n im , zw łaszcza  w  m ie jsc ac h  
tru d n ie js z y c h . W  is to c ie  p o d o b n a  te n d e n c ja  w y s tę p u je  
zaw sze, sk o ro  s ta je m y  oko w oko z n ieb ezp ieczeń stw em , 
i trz e b a  świadom ego w ysiłku w oli d la  je j  o p a n o w a n ia . 
L u d z ie  o s ła b e j w oli w y k a z u ją  s ta łą  te n d e n c ję  do po­
śpiechu k o sz tem  zb y teczn eg o  n a r a ż a n ia  się. D la te g o  n ie  
n a leż y  u fa ć  w sp in a cz o m  p o su w a ją c y m  się  z b y t szybko. 
N ie  u le g a  w ą tp liw o śc i, że tem p o  w y m a g a  w p ra w y , ale

W  śc ian ie .
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nadm iar te m p a  je s t  zaw sze o z n a k ą  p o s tę p o w a n ia  n a  c h y ­
b i ł  t r a f i ł .  S y s te m a ty c z n e  je d n o s ta jn e  p o su w a n ie  sie  
w  tr u d n y m  te re n ie  je s t  dow odem  zn aczn ie  w yższej 
sp ra w n o śc i.

P r z y  w sp in a cz ce  p o śp ie sz n e j tru d n o  je s t  zna leźć  
i o d p o w ied n io  w y k o rz y s ta ć  c h w y ty , m a  sie  te n d e n c je  do 
z b y tn ie g o  z a w ie rz a n ia  t a r c iu  u b r a n ia ,  o ra z  p o k o n y w a ­
n ia  tru d n o ś c i  „n a  s iłe “, co je s t  za ró w n o  n a jm n ie j  e le ­
g a n c k im , ja k  n a jm n ie j  sk u te c z n y m  sposobem . N ad to , 
zw łaszcza  u  p o c z ą tk u ją c y c h , z ja w ia  sie  z g u b n y  in s ty n k t  
p r z y le g a n ia  do sk a ły , co n a  p ły ta c h ,  o ra z  m ie jsc ac h  
u b o g ic h  w  c h w y ty  je s t  n a d  w y ra z  n ie fo r tu n n e .

T e n  p o cz ą tk o w y  n a s tró j  w  m ia r ę  p o m y ś ln e j w sp i­
n a c z k i u le g a  z m ian ie . S ta łe  p o w ta rz a n ie  sie  n ie b ez p iec z ­
n y c h  s y tu a c y j  te g o  sam eg o  ro d z a ju  bez ż a d n e j szkody  
d la  o rg a n iz m u  u s y p ia  s to p n io w o  c z u jn o ść  in s ty n k tu  s a ­
m ozachow aw czego , a  łączące  sie  z ty m  w y zw o len ie  z p ie r ­
w o tn eg o  u c z u c ia  s t r a c h u  czy  n erw o w eg o  p rz y g n ę b ie n ia  
s ta je  sie  ź ró d łe m  p rz y je m n e g o  s ta n u  le k k o śc i — w y d a ­
je  sie, że „ n a g le  s k rz y d ła  w y r a s ta ją  u  ra m io n " . J e s t  to  
ów  „ n a rk o ty k  g ó r" , a  cheć  d o z n a w a n ia  znow u  i znow u 
p rz y je m n e g o  te g o  s ta n u  je s t  i s to tn ą  p o b u d k ą  s p o r tu  
w sp in aczeg o . W  p a rz e  z ty m  id z ie  sk ło n n o ść  do le k ce ­
w a ż e n ia  tru d n o ś c i  — subiektyw na obniżka skali. T y m ­
czasem  je d n a k  w y c z e rp a n ie  pod  w p ły w em  d łu g o trw a łe ­
go  w y s iłk u  m ię śn i, o ra z  n a p ię c ia  u w a g i ro ś n ie  p o d  p o ­
k ry w ą  p rz y je m n e g o  n a s tro ju .  Z ja w ia  s ie  n ie d b a ls tw o  
w  a s e k u r a c j i :  a s e k u r u ją c y  z a p o m in a  n ie ra z  w  ogó le
0 ty m , że a s e k u ru je ,  a  o bcy  to k  m y ś li  w d z ie ra  s ie  do 
zm ęczonego  u m y s łu . Z m n ie jsz a  sie  ja sn o ść  i sp ra w n o ść  
a p e rc e p c ji  — m ózg  n ie  w iąż e  w  ca ło ść  sp o s trz e g a n y c h  
szczegółów : u ło ż en ie  c h w y tó w  n a  sk a le  w  lo g ic z n ą  „ d ro ­
gę"  ta te r n ic k ą  s p ra w ia  d u żą  tru d n o ść . A  g d y  s ie  o s ta ­
te cz n ie  p ow iedzie , ła tw o  z a p o m in a  s ie  u ło ż o n e j p o p rz e d ­
n io  k o le jn o śc i ru ch ó w . Z r e g u ły  z a tr a c a  s ie  w  ty m  s ta ­
d iu m  z u p e łn ie  odczucie  p o w ie trz n o śc i. B a rd z o  s iln ie  w y ­
s tę p u ję  to  p rz y  d łu g o trw a ły c h  w sp in a c z k a c h  o tru d n y m  
p o cz ą tk u , a  w z g lę d n ie  ła tw y m  zak o ń czen iu .

W y ra ź n y m  p rz y k ła d e m  k a ta s t r o f y  o p o d o b n y m  p o d ­
ło żu  je s t  śm ie rć  M iss R u th  H a le  n a  C u b ry n ie  w  1937-ym 
ro k u . Z re sz tą  o lb rz y m ia  w iększość  w y p a d k ó w  ta te r n ic ­
k ic h  z d a rz a  sie  pod  w p ły w em  o p isa n y c h  w y że j c z y n n i­
ków . D la te g o  też  szczegó ln ie  n ie b ez p iec zn e  je s t  p o su w a ­
n ie  sie  bez za b ez p ie cze n ia  lin o w eg o  lu b , j a k  to  sie  f a ­
chow o o k re ś la , „z l in ą  w  zęb ach "  w  ła tw y m , lecz e k sp o ­
n o w a n y m  te re n ie  bezpośrednio po pokonaniu trudnej 
partii.

P o m ię d z y  p o szczeg ó ln ą  w y c ieczk ą  a  k a r ie r ą  ta t e r n i ­
k a , a  n a w e t w  ogó le  h is to r ią  ta te r n ic tw a ,  zach o d z i duże 
p o d o b ień stw o , d a ją c e  sie  p o ró w n a ć  z ze s ta w ie n ie m  onto-
1 f ilo -g en e zy  w ro z w o ju  o rg a n iz m ó w  żyw ych .

P o czą tk o w o  „a d e p t"  p o d ch o d z i do g ó r  n a jc z ę śc ie j 
z n a le ż n y m  sz a c u n k ie m  i  w  p e łn i odczuw a ich  n ie b ez ­
p ie c z e ń s tw a ; je s t  z r e g u ły  b a rd z o  o s tro żn y , choć m oże 
w  sposób  n a d e r  n ie u m ie ję tn y ,  a  n a w e t n ieb ezp ieczn y . 
Z c h w ilą  je d n a k , g d y  sz ereg  p o m y ś ln y c h  w y p ra w  s ta n ie  
s ie  d la ń  n ie z b ity m  dow odem , że „n ie  ta k i  d ia b e ł s t r a s z ­
n y " , t r a c i  d la  n ic h  w sze lk i re sp e k t. R z u ca  s ie  w te d y  n a  
oślep  n a  „w ie lk ie"  z a d a n ia , a , n ie  m a ją c  dość w p ra w y , 
n ie  m oże d ać  so b ie  z n im i ra d y . W  te j to  w ła śn ie  faz ie  
z ż y w a n ia  s ią  z g ó ra m i ró ż n i „b o h a te ro w ie "  m a ją  zw y ­
cza j g in ą ć  sa m o tn ie  w  śc ia n ie  G iew o n tu , j a k  to  np. u c z y ­
n i ł  S te fa n  T o m czy k iew icz  w  lip c u  1932 ro k u , lu b  ja k im ś  
in n y m  z b liżo n y m  te re n ie . T a k ie  „w y zw o len ie  ze s t r a ­
ch u "  p rz e d s ta w ia  m a se  ro z m a ity c h  o d m ia n  i  s to p n i n a ­
tę ż e n ia , szczeg ó ln ie  g ro ź n e  je s t,  g d y  o d b y w a  sie  z c z y ją ś  
n ie ro z w a ż n ą  pom ocą. N a s tę p u ję  w te d y  z b y t szybko , 
a  s y tu a c je  p o g a rs z a  m im o w o ln e  u to ż sa m ie n ie  cu d zy ch  
k w a li f ik a c y j z w ła sn y m i. W ie lk a  ilo ść  ta t r z a ń s k ic h  k a ­
ta s tr o f ,  że w sp o m n ę  ch o ć b y  o s io s tra c h  S k o tn icó w n a ch , 
da  sie  sp ro w a d z ić  w ła ś n ie  do te g o  ź ró d ła .

C złow iek , k tó r y  nie odczuwa niebezpieczeństwa g ó r, 
b ą d ź  to  p rz e b y w a  o m ó w io n ą  p o w y że j fazą  „w yzw olen ia", 
b ą d ź  to  po p ro s tu  m a  o g ó ra c h  s ła b e  p o ję c ie  i nie w ie 
g d z ie  i  co m u  m oże g ro z ić  (z d u m ie w a ją c ą  je s t  rzeczą  
j a k  w ie lu  ta k ic h  tu r y s tó w  się  sp o ty k a ) , b ą d ź  to  w reszc ie  
p rzez  w ro d z o n y  b r a k  w y o b ra ź n i n ie  m oże sob ie  jasno  
u zm y sło w ić  n a tu r y  s y tu a c j i ,  co w y tw a rz a  p e w ie n  r o ­
d za j „ m ec h an ic zn e j"  odw ag i.

O b o ję tn e  z k tó re g o  z ty c h  trz e c h  ź ró d e ł p ły n ie  n ie- 
z d a w a n ie  sob ie  s p ra w y  z n ie b ez p iec ze ń s tw a  czy  też  je g o  
lek cew ażen ie , zaw sze zachodz i m ożliw ość , że w  p ew n e j 
c h w ili z ty c h  czy in n y c h  pow odów  nagle c a ła  g ro z a  s y ­
tu a c j i  d o jd z ie  do św ia d o m o śc i tu r y s ty .  W y s tę p u je  w te ­
d y  g w a łto w n e  p rz e ra ż e n ie , k tó re g o  s iłę  p o tę g u je  k o n ­
t r a s t  z p o p rz e d n im  p oczuciem  b ez p ie cz eń stw a  — panika  
p a r a l iż u je  zdo lność  ce low ego  d z ia ła n ia . W  ty c h  oko licz­
n o śc ia c h  p o ja w ia  się  n ie ra z  sk ło n n o ść  do czynów  e ty c z ­
n ie  n isk ic h  (p o rz u c a n ia  to w a rz y sz a  n a  ła sk ę  lo su  itp .) , 
p o s tę p k ó w  n ie ro z w a ż n y c h  lu b  ry z y k o w n y c h , p rzed e  
w sz y s tk im  za ś  z n ik a  p ew n o ść  s ieb ie . D la te g o  też  p lo n e m  
te g o  n a s ta w ie n ia  je s t  w ie lk a  s e r ia  ró ż n o ro d n y c h  „za- 
tk a ń "  i  zab łąd zeń .

Lecz z a tk a n ie  się  p rz y  w ch o d zen iu  do g ó ry  n ie  je s t  
je szcze n a jg ro ź n ie js z y m  sk u tk ie m , p o n ie w a ż  n a s ta w ie ­
n ie  to  c e c h u je  g łó w n ie  p o c z ą tk u ją c y c h , a  te re n  ic h  w y ­
czy n ó w  z b r a k u  w p ra w y  rz a d k o  b y w a  z b y t „ ja d o w ity " . 
G o rsza  je s t  n a m ię tn a  sk ło n n o ść  n ie k tó ry c h  u m y słó w  do 
skracania drogi. 1 ta k , w idząc, że d o lin a  z n a jd u je  s ię  tu ż  
u  ich  s tóp , co je s t  n ie z b ity m  dow odem  s tro m o śe i te re n u , 
w a lą , n ie  p y ta ją c  o d ro g ę  i  s p a d a ją  w p ie rw sz y m  t r u d ­
n ie js z y m  m ie jsc u , re sz tę  zaś  u jm u je  w  sw o je  ręc e  c h i­
r u r g  lu b  z a k ła d  p o g rzeb o w y . W id o w n ią  szczegó ln ie  czę­
s ty c h  w y p a d k ó w  te g o  ty p u  są  w  T a t r a c h  C zerw one W ie r ­
chy . Z a  p r z y k ła d  m oże s łu ż y ć  ta k ż e  n ie fo r tu n n a  p ró b a  
K o e rn e ra  i  K o w a d ły  z e jśc ia  ze sz cz y tu  K o śc ie lc a  w p ro s t 
do C z a rn eg o  S ta w u , k tó r a  z a k o ń c z y ła  się  śm ie rc ią  p ie rw ­
szego z n ic h , a  z a tk a n ie m  się  d ru g ie g o  — tu ry ś c i  ci o t a ­
te rn ic tw ie  n ie  m ie li  p o ję c ia .

B ez w zg lę d u  n a  to  z ja k im  n a s ta w ie n ie m  w sp in a cz  
w y ru s z a  w  d ro g ę , końcow e s ta n y  p sy c h ic z n e  są  b a rd z o  
zb liżone , ta k  że n ie  w y m a g a ją  osobnego  om ów ien ia . 
W a r to  n a to m ia s t  ro z p a trz e ć  n ie k tó re  in n e  cz y n n ik i, w y ­
b ie g a ją c e  p o za  r a m y  p o p rze d n ieg o  u ję c ia .

B a rd z o  w a ż n y m  c z y n n ik ie m  k a ta s t r o f  g ó rsk ic h  są 
p sy c h ic z n e  s k u tk i  n a g łe g o  w y c z e rp a n ia  p o d  w p ły w em  
utraty ciepła. Z d a rz a  s ię  to  p rze d e  w sz y s tk im  z im ą , a le  
i p o rą  le tn ią  p rz y  w ich rz e , deszczu lu b  za w ie ru sz e  śn ie ż ­
n e j je s t  z ja w isk ie m  częs ty m . P o w o d em  ta k ie g o  n a g łe g o  
w y c z e rp a n ia  m o g ą  być ta k ż e  głód zw ykły lub tlenow y
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a lb o  c h o ro b a  g ó r s k a  (por. a r ty k u ł  d r  A . S o k o ło w sk ieg o : 
„Z z a g a d n ie ń  h ig ie n y  w  ta te r n ic tw ie  w sp ó łczesn y m ", 
„ T a te rn ik , ro k  X V II ,  zesz. 3—4, o ra z  m ó j a r ty k u ł :  „C ho­
ro b a  g ó rs k a  i p o b y t n a  w ie lk ic h  w y so k o śc iac h " , „ T u ry ­
s ta  w  P o lsce" , ro k  1931, n r  9).

Nagłe wyczerpanie staje się źródłem nastrojów me­
lancholijnych, skłonności do przewidywań ponurych, za­
niku woli zwycięstwa i wytrwałości, a w ostatecznej fa­
zie prowadzi do nastawienia „biernie samobójczego" — 
obojętne, co się stanie, wszelki wysiłek jest daremny, 
a przeto i zbyteczny. Określa się to zwykle mianem 
„załamania psychicznego". Noc i mgła stanowią warun­
ki sprzyjające załamaniu.

Ciekawe, że nieraz spożycie niewielkiej ilości smacz­
nego i łatwo strawnego pokarmu, przede wszystkim sło­
dyczy, usuwa niemal momentalnie „załamanie psy­
chiczne".

Mniej znane jest inne zjawisko, które obserwowa­
łem u siebie i znam z opowiadań innych. Określiłbym 
je jako nastawienie „czynnie samobójcze". Nawet przy 
silnej woli wytrwania i wierze w zwycięstwo, gdy walka 
pod wpływem wyczerpania staje się ponad siły, zjawia 
się patologiczne podświadome życzenie położenia jej 
kresu za wszelką cenę, choćby kosztem śmierci. Życzenie 
to może stać się tak natrętne, że trudno mu się oprzeć, 
a przypuszczać należy, że stało się przyczyną niejednej 
katastrofy.

Wielki wpływ wywiera ogólny nastrój wyprawy, 
który może potęgować lub osłabiać niebezpieczne czyn­
niki psychiczne.

N a ogó ł tru d n o  je s t  w p ro w a d z ić  tu  ja k ik o lw ie k  o g ó l­
n y  sc h em a t, lecz ju ż  sa m  te re n  p rz e d s ta w ia  z u p e łn ie  
o b ie k ty w n e  w a ru n k i, k tó re  s p r z y ja ją  ta k ie m u  czy  in n e ­
m u  to k o w i w y o b ra ż e ń  i  uczuć, s tw a rz a ją c y c h  o g ó ln y  
p o d k ła d  uczuciow y . T a k  np. św iad o m o ść  tego , że p o k o ­
n y w a n e  p rz e jś c ie  g ó rsk ie  b y ło  w id o w n ią  m inionych tra- 
gedyj m a  d u ży  w p ły w  n a  p o d k ła d  p sy c h ic z n y , n a d a ją c  
m u  c e ch y  p o n u ro śc i i fa ta liz m u . P rz y p u sz c z a ć  na leży , 
że k a ta s t r o f a  w y p ra w y  n ie m ie c k ie j 1937 r . n a  N a n g a  
P a r b a t  w  K a r a k o r u m  tk w i w  zn aczn e j m ie rz e  k o rz e n ia ­
m i w  k a ta s t ro f ie ,  k tó r a  s p o tk a ła  p o p rz e d n ią  e k sp e d y ­
cję . A  je ż e li  d o jd z ie  do s k u tk u  n o w a p ró b a  zd o b y c ia  
te g o  sam eg o  szczy tu , h is to r ia  m in io n y c h  zd a rz e ń  będz ie  
c ią ż y ła  n a d  n ią , j a k  złow ieszcze fa tu m .

Są w górach miejsca szczególnie uroczyste lub zło­
wróżbne, które sprzyjają powstawaniu nastrojów ponu­
rych. Pułkownik T. E. Lawrence, opisując góry Arabii 
w książce „Revolt in the Desert", mówi, że „tkwi w nich 
coś czynnie złego". Określenie to dałoby się z powo­
dzeniem zastosować do otoczenia Pustej Dolinki w Ta-
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trach, a jestem zdania, że nastrój niemej grozy, który 
się nad nią unosi, stanowi istotny składnik „obiektyw­
nych" trudności południowej ściany Zamarłej Turni.

Edward Whymper stwierdza zupełnie słusznie, że 
„samotność czyni wspinacza obserwatorem” (Berg- und 
Gletscherfahrten, przekład niemiecki). Samotny czło­
wiek w górach staje się czujnym seismografem zjawisk 
otoczenia, ale równolegle potęguje się jego reakcja uczu­
ciowa na te zjawiska, a brak hamującego, krytycznego 
sprawdzianu umysłowości towarzysza prowadzi łatwo 
do bardzo intensywnych stanów uczuciowych. Niebezpie­
czeństwo wypraw sam otnych tkwi nie tylko w tym, że 
nie ma kto udzielić nam w razie potrzeby pierwszej po­
mocy, nie tylko w uniemożliwieniu lub daleko idącym 
ograniczeniu celowego posługiwania się liną, lecz także 
w zmniejszeniu odporności psychicznej. W samotności 
o wiele łatwiej o załamanie psychiczne, a przeto i o wy­
padek.

Omawiałem tu katastrofy przede wszystkim ściśle 
taternickie, ale już zwykła wycieczka górska przedsta­
wia na mniejszą skalę te same możliwości, a wypowie­
dziane tu uwagi, choć zostały przeważnie wysnute z za­
chowania się ludzi podczas wspinaczki, m ają zastosowa­
nie i do zwykłej „szarej" turystyki. W ypadki narciar­
skie, o ile mamy na względzie narciarstwo górskie upra­
wiane turystycznie, też nie wykazują pod względem 
psychicznym żadnych specjalnych cech, co najwyżej 
pewne przegrupowanie czynników i zmianę ich procen­
towej doniosłości.

W. A. F irsoff
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BIEGI NA PRZEŁAJ W  ANGLII
L e k k a  a t le ty k a  a n g ie ls k a  z a jm u je  czo łow e m ie jsc e  

n a  św iecie . J e d n a k  poziom  p o szczeg ó ln y ch  k o n k u re n c y j 
le k k o a tle ty c z n y c h  w  A n g li i  je s t  b a rd z o  n ie ró w n y . S iła  
le k k ie j a t le ty k i  a n g ie ls k ie j  leży  p rze d e  w sz y s tk im  w  je j 
d o sk o n a ły c h  b ie g ac za ch . W  b ie g a c h  A n g lic y  zd o b y li ju ż  
n ie je d n o  m is trz o s tw o  o lim p ijsk ie , i dziś p o s ia d a ją  b ie ­
g aczy , k tó rz y  n a le ż ą  do czo łow ej k la s y  św ia to w e j. 
Z obecnych  n a z w isk  a n g ie ls k ic h  b ie g ac zy  w y s ta rc z y  
w sp o m n ie ć  c h o c ia żb y  W o o d e rso n a , B ro w n a  czy  H o lm e ­
sa. Z d a w n y c h , je szcze z u b ie g łe g o  s tu le c ia , W . C. G eor- 
g e ‘a , k tó r y  w  ro k u  1886 p rz e b ie g ł 1 m ilę  a n g ie ls k ą  
(1609 m ) w  4:12,8, po d czas g d y  o b ecn y  re k o rd  ś w ia ta  n a ­
le żą cy  ró w n ie ż  do A n g lik a  W o o d e rso n a  w y n o s i 4:06,4, 
p ó źn ie j s ły n n e g o  S c h ru b b a , k tó re g o  re k o rd y  ś w ia ta  n a  
d y s ta n s a c h  d łu g ic h , d o p ie ro  p rze d  d w o m a la ty  z o s ta ły  
p o p ra w io n e  p rze z  F in ó w  S a lm in e n a  i  Iso -H o llo . A n g li­
cy  w y g ry w a li  b ie g i n a  w sz y s tk ic h  O lim p ia d a c h  i n a  
w sz y s tk ic h  d y s ta n sa c h , a le  ich  d o m e n ą  p o n ie k ą d  b y ły  
b ie g i ś red n ie . D osyć pow iedzieć , że b ie g  800 m  w y g ra li  
A n g lic y  6 ra z y  (n a  10 O lim p ia d a c h ) , w  ty m  2 r a z y  p rzez  
je d n e g o  b ie g a c z a  L ove, b ie g  1.500 m  — 4 ra z y . W a r to  
p o d k re ś lić , że n a  O lim p ia d z ie  w  B e r l in ie  d ru ż y n a  a n g ie l­
sk a  w y g ra ła  s z ta fe tę  4 r a z y  400 m , pom im o , iż  A m e ry ­
k a n ie  u ch o d z ili za 100 p ro c e n to w y c h  fa w o ry tó w . W y ­
so k i po zio m  b ieg ó w  i z a in te re so w a n ie  b ie g a m i w  A n g lii  
d a tu je  się  od  b a rd z o  d aw n a , je d n a k  ju ż  w  u b ie g ły m  s tu ­
le c iu  z a in te re s o w a n ia  te  z o s ta ły  u ję te  w  p ew n e  r a m y , 
k tó re  z a p e w n iły  i u t r w a l i ły  d a lsz y  rozw ó j teg o  n a t u r a l ­
n ego  sp o r tu .

BIEG I N A  PR Z E Ł A J PO D STA W A  W YNIKÓW
T y m  c z y n n ik ie m  z a p e w n ia ją c y m  n ie s ła b n ą c e  z a in ­

te re so w a n ie  b ie g a m i i s tw a rz a ją c y m  r a c jo n a ln e  p o d s ta ­
w y  z a p ra w y  b ieg o w e j, b y ły  b ie g i n a  p rz e ła j .  J u ż  sa m a  
n a z w a  „ c ro ss -c o u n try “ — n a  p rz e ła j  w sk a z u je  w y ra ź n ie , 
że o jc zy z n ą  b ieg ó w  n a  p rz e ła j  je s t  A n g lia . P ie rw sz y  
b ie g  n a  p rz e ła j  o d b y ł się  w  A n g li i  w  ro k u  1868 i w  ty m ­
że ro k u  p o w s ta ł p ie rw sz y  k lu b  H a r r i e r s  („m y śliw y ch  
p só w “), k tó r y  za  cel so b ie  p o w z ią ł u p ra w ia n ie  b ieg ó w  
te re n o w y c h . H a r r i e r s  z ro k u  1868 je s t  p ro to ty p e m  dziś
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n a  te re n ie  c a łe j A n g lii  b a rd z o  lic zn y c h  k lu b ó w  H a r ­
r ie rs .  D o je d n e g o  z ta k ic h  H a r r ie r s ,  m ia n o w ic ie  do B lack- 
h e a d  H a r r i e r s ,  n a le ż y  też  o b ecn y  re k o rd z is ta  ś w ia ta  n a  
800 m i l  m ilę  a n g ie ls k ą  S y d n e y  W ooderson .

P ie rw s z y  b ie g  n a  p rz e ła j  w ro k u  1868 o d b y ł się  d la  
u czczen ia  m y ś liw sk ic h  tr a d y c y j .  W  p o cz ą tk o w y m  o k re ­
sie  o r g a n iz a c ji  b iegów  n a  p rz e ła j ,  b ie g i te  m ia ły  c h a ­
r a k te r  zab aw , g d y ż  „ t ra i l- la y e r s "  w y zn a cz y c ie le  t r a s y  
u c ie k a li  n a  p rzo d z ie  z d o m n ie m a n ą  z w ie rzy n ą , a  cz łon ­
kow ie  H a r r i e r s  ich  g o n ili ,  u p o d a b n ia ją c  się  do z g ra i 
psów , g o n ią c y c h  w y tro p io n e  zw ierzę.

W  k lu b a c h  a n g ie ls k ic h  sezon b ieg ó w  n a  p rz e ła j roz 
p o cz y n a  od p ie rw sz e j so b o ty  p a ź d z ie rn ik a  do o s ta in io j 
so b o ty  m a rc a . W  c ią g u  ca łe g o  te g o  o k re su  cz łonkow ie 
p o szczeg ó ln y ch  H a r r i e r s  z b ie ra ją  się  w k a ż d ą  sobo tę  
w sw o ich  o śro d k a c h  tre n in g o w y c h , ce lem  o d b y c ia  w sp ó l­
nego  tr e n in g u  b iegow ego . P rz y c h o d z ą  w szyscy , s ta rz y  
i m łodz i, w szy scy  w y ru s z a ją  w e w sp ó ln e j g ro m a d z ie  na 
je d n e j  tr a s ie . T ra s a  t a  je s t  z g ó ry  w y zn a cz o n a  i w y ty  
czona. P ie rw sz e  ty g o d n ie  b ieg ó w  p rz e ła jo w y c h  p o św ię ­
cone s ą  ty lk o  n a  t r e n in g i  i z a p raw ę . D o p ie ro  po po 
c z ą tk o w y m  4—6 ty g o d n io w y m  o k re s ie  z a p ra w y  k lu b y  
z a c z y n a ją  z a p ra sz a ć  do s ie b ie  in n e  d ru ż y n y , n ieco  pó ź­
n ie j o d b y w a ją  się  s p o tk a n ia  rew anżow e. S p o tk a n ia  te  
je d n a k  n ie  m a ją  n ic  w sp ó ln eg o  z n o rm a ln y m i zaw o d a­
m i. P o s ia d a ją  one p rze d e  w sz y s tk im  c h a r a k te r  m asow y , 
g d y ż  o b o w iązk iem  k ażd eg o  c z ło n k a  k lu b u  H a r r i e r s  je s t  
w zięcie u d z ia łu  w  ta k im  p rz y ja c ie ls k im  sp o tk a n iu . Z w y­
k le  z k a ż d e j s t ro n y  b ie rz e  u d z ia ł po p a r u s e t  b ieg aczy . 
P o d cza s  ta k ic h  sp o tk a ń  n ik t  n ie  o b lic za  p u n k ta c j i ,  n i ­
kogo  też  n ie  obchodzi ile  p ie rw sz y c h  m ie jsc  z a ją ł  te n  czy  
in n y  k lu b . N ie  m a  w a lk i o poszczegó lne m ie jsc a , je s t  
to  ra c z e j w sp ó ln a  w y c ie cz k a  b ieg o w a . W ięk szo ść  ćw i­
czący ch  b ie g a  d la  sa m e j p rz y je m n o śc i b ie g a n ia . T em ­
po  w  ta k ic h  b ie g a c h  „ to w a rz y sk ic h "  też  n ie  je s t  szy b ­
k ie , b ie g ac ze  po d czas b ie g u  m a ją  o k a z ję  „podz iw iać" 
k r a jo b r a z  i z a b a w ia ć  się  „ to w a rz y sk ą "  rozm ow ą.

N ie  w szy scy  p o z o s ta ją  o b o ję tn i n a  w sp ó łz aw o d n ic ­
tw o. J e d n a k  p ro c e n t ćw iczących , k tó rz y  p o te m  u d z ie la ­
j ą  się  zaw odom  b ie g o w y m  w n a sz y m  p o ję c iu  je s t  n ie ­
duży . D osyć  pow iedzieć , że n a  400—500 cz łonków  je d n e ­
go  z w ięk szy c h  H a r r ie r s ,  ty lk o  40—50 s ta je  w  o k res ie  
p ó ź n ie jsz y m  do zaw odów  sp o rto w y ch . R e sz ta  n a to m ia s t  
n ie  z a ry z y k o w a ła  b y  n a w e t w zięc ia  u d z ia łu  w  b ie g u  
p ro p a g a n d o w y m , m a ją c y m  c h a r a k te r  p u n k to w a n y c h  za ­
w odów . T e  10—20% t r a k tu ją c y c h  b ie g  „n a  se rio "  b ie rz e  
po  4 -m iesięcznej z a p ra w ie  u d z ia ł w  m is trz o s tw a c h  
h ra b s tw , p ó źn ie j w  m is trz o s tw a c h  R e g io n u  P ó łn o cn e g o  
i P o łu d n io w e g o  i  w i-eszcie w  m is trz o s tw a c h  A n g lii.
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D u ża  p o p u la rn o ść  i  u p ra w ia n ie  b ieg ó w  n a  p rz e ła j 
spow odow ało  też, że A n g lia  ju ż  w  ro k u  1907 w  G lasgow  
o d b y ła  p ie rw sz y  m ecz m ię d z y p a ń s tw o w y  z F ra n c ją .  B y ­
ło to  n a  d łu g o  z a n im  o d b y w a ły  s ie  p ie rw sz e  s p o tk a n ia  
m ię d zy p a ń stw o w e w le k k ie j a t le ty c e . D w um ecz F r a n ­
c ja  — A n g lia  w  b ie g a c h  n a  p rz e ła j,  p ó źn ie j p rz e o b ra z ił 
sie  w  C ross  P ię c iu  N aro d ó w , z d ru ż y n  k o n ty n e n ta ln y c h  
b ie rz e  w n im  u d z ia ł jeszcze i d ru ż y n a  b e lg ijsk a .

PR A W D ZIW A  T R A SA  PRZEŁAJÓW

W y n ik i o s ią g a n e  p rzez  b ie g ac zy  a n g ie ls k ic h  w b ie ­
g a c h  n a  p rz e ła j ,  p om im o  s ta ra n n y c h  i sy s te m a ty c z n y c h  
p rz y g o to w a ń , są  s to su n k o w o  s łab e , zazn aczy ć  p rz y  ty m  
trze b a , że d y s ta n s e  n a  za w o d ac h  o f ic ja ln y c h  s ą  zaw sze 
bard zo  d o k ła d n ie  w y m ie rz an e . G d y b y  sąd z iło  sie  o p o ­
ziom ie  b ie g ac zy  a n g ie ls k ic h  n a  p o d s ta w ie  ich  w y n ik ó w  
w b ie g a c h  n a  p rz e ła j,  ocena ta k a  w y p a d ła b y  b a rd z o  n ie ­
k o rz y s tn ie . O tóż o k a z u je  sie, że t r a s y  a n g ie ls k ic h  b ie ­
gów  n a  p rz e ła j są  w y ją tk o w o  tru d n e . N ie je d n o k ro tn ie  
u p o d a b n ia ją  sie  one b a rd z o  do ta k  m o d n y c h  dziś b ie ­
g ów  te re n o w y c h  z p rze szk o d a m i. D o św iad czen ie  p rz e ­
szło 60 l a t  o rg a n iz a c ji  b ieg ó w  p rz e ła jo w y c h  w  A n g lii, 
w y k az a ło  w ie lk ą  celow ość w do b o rze  b a rd z o  tru d n y c h  
tra s .  O k az u je  sie, że ab y  m óc tre n o w a ć  p rzez  6-m iesiecz- 
n y  o k res  b ie g i n a  p rz e ła j z p o ży tk iem  d la  z d ro w ia  te re n  
i tr a s a ,  n a  k tó re j  ćw iczący  b ąd ą  b ie g a li , p o w in n a  by ć  
ta k a , a b y  n a  n ie j n ie  m o ż n a  b y ło  b y  o s ią g a ć  d u ży ch  
szybkości. Lecz n ie  ty lk o  te  w zg ląd y  d e c y d u ją  o w y b o ­
rze t r a s y ,  n ie  m n ie js z ą  u w a g ą  sk ie ro w u je  sią  ró w n ież  
n a  to , a b y  t r a s a  b y ła  u ro z m a ic o n a  i ab y  u w a g a  ć w i­
czących , ty m  sa m y m  b y ła  s ta le  z a ją ta . N a  ty p o w e j t r a ­
sie  a n g ie ls k ie j n a  p rz e ła j,  m o ż n a  sp o tk a ć  o d c in k i n a j ­
ro zm a itsze . S ą  o d c in k i dobre , łą k i, d ro g i po lne , lecz n ie  
m n ie j je s t  i o d c inków  b a rd z o  tru d n y c h , ja k  z a o ra n e  p o ­
la , g rz ą sk ie  b ło ta , w sze lk ie  p rze szk o d y  w  jm s tac i n ie ra z  
b a rd z o  w y so k ic h  p ło tó w  itp . J e ś l i  p o g o d a  n a  to  p o zw a la  
i n ie  je s t  za  zim no , w ów czas b iegacze  m a ją  do  p rz e b y ­
c ia  w  b ró d  s ta w y , n ie je d n o k ro tn ie  s ię g a ją c e  do w y so ­
k o śc i g łow y . T a k ie  s ta w y  z n a jd u ją  s ią  n a  tra d y c y jn y c h  
tr a s a c h  p rz e ła jo w y c h  s ły n n y c h  szkó ł w E to n  i  H a rro w . 
P o d ło że  w ięk szo śc i t r a s  p rz e ła jo w y c h  u n ie m o ż liw ia  e la ­
s ty c z n y  b ie g  z palców , a  zm u sza  do b ie g u  z c a łe j s to p y . 
Z w yk le  n a  t r a s ie  b ie g u  n a  p rz e ła j d łu g o śc i 15—16 k im  
je s t  4—5 o d cin k ó w  n a j tru d n ie js z y c h , d łu g o śc i n ie ra z  k i l ­
k u se t m e tró w , p ro w a d z ą c y c h  p rzez  z a o ra n e  p o la  lub  
g rz ą s k ie  b ło to .

D o k ła d n y m  w y ty cz en iem  i w y zn aczen iem  tr a s  p rz e ­
ła jo w y c h  z a jm u ją  s ią  zw yk le  s p e c ja ln i w y zn aczy c ie le  
„ t r a i l - la y e r s “, r e k r u tu ją c y  s ią  sp o śró d  s ta ry c h  b ie g ac zy  
H a r r ie r s .  S ą  to  zw yk le  lu d z ie  b a rd z o  d o św iad czen i, za-

Auło Mechaniczne Warsztaty

M. MAZUR
Warszawa, Wiosenna 10, tel. 10-18-74

K o m p l e t n e  r e m o n t y  s a m o c h o d ó w

Fachowa i solidna obsługa

N a d ra p ią c e j  p rzeszkodzie .

p o z n a n i ze w sz y s tk im i m o ż liw o śc iam i n a  tra s ie , o n i też 
n ie  ty lk o  w y z n a c z a ją  t r a s y ,  lecz ró w n ież  u s ta la ją  s to p ­
n io w a n ie  p rzeszk ó d  do p rze b y c ia . „ T ra i l- la y e rs ” są  w y ­
b ie ra n i p rzez  re sz tą  cz łonków  k lu b u , m a ją  o g ro m n y  p o ­
s łu ch , s ą  w y ro c z n ią  w  ty m  w zg ląd zie  i zw y k le  za ch o ­
w u ją  sw o je  m a n d a ty  do k o ń c a  życ ia , ac zk o lw iek  c z y n ­
n ie  sw e fu n k c je  s p e łn ia ją  ty lk o  do 50 ro k u  życ ia . T a ­
k ic h  „ t ra i l - la y e r s ” w  k aż d y m  k lu b ie  je s t  3—4. „ T ra il-  
la y e r s ” n ie  w y b ie r a ją  n a  k a ż d y  so b o tn i b ie g  n o w ej t r a ­
sy , m a ją  o n i zw y k le  ju ż  w y b ra n y c h  k ilk a  t r a s ,  d o k ła d n ie  
p rz e s tu d io w a n y c h  i z a a k c e p to w a n y c h  przez... w łaśc ic ie li 
te ren ó w , p rzez  k tó re  ta k i  b ie g  bądz ie  p ro w a d z ił. Bez ich  
zgody  n ie  m o ż n a  b y ło b y  b ie g a ć  po  ich  w łasn o śc i. K a ż ­
d y  k lu b  p o s ia d a  k ilk a , k ilk a n a ś c ie  lu b  n a w e t k ilk a d z ie ­
s ią t  t r a s ,  k a ż d a  je s t  d o k ła d n ie  w y m ie rz o n a  i ro z p la n o ­
w an a , ozn aczo n y  sp e c ja ln y m  n u m e re m  szk ic  w is i w  dom - 
k u  k lu b o w y m . P rz e d  k aż d y m  b ie g iem  w y b ó r  t r a s y  n a ­
s tę p u ję  w  d ro d ze  p o ro z u m ie n ia  sią  m iąd zy  „ t ra i l - la y e r s ” 
a  k a p i ta n e m  s p o r to w y m  k lu b u . W y b ó r  te j  czy in n e j t r a ­
sy  je s t  u z a le ż n io n y  od p o g o d y , s ta n u  p ra c  ro ln y c h  n a  
d a n y m  o d c in k u  itp . F u n k c ja  „ t ra i l - la y e r s ” n ie  p o le g a  
je d n a k  ty lk o  n a  sa m y m  w y b o rz e  i w y z n a c z a n iu  t r a s  
p rz e ła jo w y c h , w  ich  z a k re s ie  d z ia ła n ia  leży  ró w n ież  
u z y s k iw a n ie  zg o d y  od w ła śc ic ie li te ren ó w , p rzez  k tó re  
b ie g  m a  p ro w a d z ić , on i też  zw y k le  z d o b y w a ją  p ro te k to ­
rów  h o n o ro w y c h  d la  k lu b u  sp o śró d  o k o liczn y ch  w ła ś c i­
c ie li w ie lk ic h  w ła sn o śc i z iem sk ich . C z łonkow ie  H a r r i e r s  
s t a r a j ą  sią  odw dzięczyć s ią  sw y m  p ro te k to ro m  w  in n y  
sposób . M ia n o w ic ie  w  o k re s ie  t r w a n ia  zim ow ego  sezo­
n u  b iegów  n a  p rz e ła j, o d b y w a ją  sią  s p e c ja ln e  p rz y ję c ia  
d la  n ic h  tzw . „w ieczo ry  fa rm e ró w ”, p o tączo n e  z k o n c e r­
ta m i i z a b a w a m i to w a rz y sk im i.

D Y STA N S BIEGÓW NA PR ZEŁA J

W  p rz e c iw ie ń s tw ie  do tego , co sią  w idz i w  E u ro p ie  
i u  n a s  w  P o lsce , g d z ie  d łu g o ść  b iegów  n a  p rz e ła j r z a d ­
ko p rz e k ra c z a  o d leg ło ść  5 k im , w A n g lii  ju ż  p ie rw sz y  
b ieg  tre n in g o w y  n a  p o c z ą tk u  p a ź d z ie rn ik a  o d b y w a sią  
n a  d y s ta n s ie  10 k im . N a  p o c z ą tk u  l is to p a d a  d y s ta n s  ten  
u le g a  p o w ięk sze n iu  do 12,880 m e tr . — 8 m il. a n g ie lsk ic h , 
a  w g ru d n iu  d łu g o ść  p rz e ła i ju ż  w y n o s i 10 m il — 16 k im . 
N a jd łu ż sz y m  b ie g iem  n a  p rz e ła j w  P o lsc e  je s t  b ieg  
o m is trz o s tw o  P o lsk i, k tó ry  w  ty m  ro k u  odbądzie  sią  
w L u b lin ie . M a on w y n o s ić  10 k im , lecz zw y k le  n ie  je s t  
on d łu ż szy  a n iż e li 8—9 k im . N a  te g o ro c z n y c h  n a ro d o ­
w y ch  b ie g a c h  n a  p rz e ła j, d łu g o ść  b ie g u  p o w ia to w e g o  
w zg lą d n ie  m ie jsk ie g o  bądzie 5 k im , b ie g u  o k ręg o w eg o  6, 
a  c e n tra ln e g o  — 7 k im . W ięk szo ść  n a to m ia s t  b iegów  
p ro p a g a n d o w y c h , o rg a n iz o w a n y c h  p rzez  k lu b y , o k rąg i 
lu b  w y d a w n ic tw a  w a h a  sią  w  g ra n ic a c h  3—4 k im . 
K ró tk i  b ie g  n a  p rz e ła j  d a je  p o ż y te k  b a rd z o  m a ły , m oże
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n a w e t b y ć  sz k o d liw y . A n g lic y  w ła ś n ie  w  d łu g ic h  p rz e ­
ła ja c h  w id z ą  b ezp ieczeństw o . N a  p o d s ta w ie  w ie lo le tn ic h  
d o św iad czeń , tw ie rd z ą  o n i m ia n o w ic ie , że d łu g i  d y s ta n s  
b ie g u  zm u sza  b ie g a c z a  do r e g u la c j i  te m p a  i u n ie m o ż li­
w ia  m u  trw o n ie n ie  s ił  i p rzem ęczen ie . W y ty c z e n ie  t r a s  
p rz e ła jo w y c h  po  te re n ie  m ię k k im  w p ły w a  d o sk o n a le  n a  
ro zw ó j m ię śn i. B ieg acze  w sz y s tk ic h  d y s ta n só w  w  A n ­
g lii ,  w y ją w sz y  b ie g ac zy  b ieg ó w  n a jk ró ts z y c h , b ie g a ją  
p rz e ła je . Ś re d n io d y s ta n so w c y , b ie g a ją  raz em  z d łu g o ­
d y s ta n so w c a m i zg o d n ie  z p ro g ra m e m  H a r r i e r s  i s ta ją  
n a w e t do zaw odów  m is trz o w sk ic h , k tó re  zw yk le  o d b y ­
w a ją  się  n a  d y s ta n s ie  n a jd łu ż s z y m  tzn . 16 k im .

T R E N I N G

R az n a  ty d z ie ń  p rz e ła je  b ie g a ją  zw y k li cz łonkow ie  
H a r r ie r s ,  k tó rz y  b ie g  t r a k t u j ą  ja k o  p rz y je m n o ść  s a m ą  
w sobie . N a to m ia s t  ci n ie lic zn i, k tó rz y  p o s ia d a ją  chęć 
i w a r u n k i  do b r a n ia  u d z ia łu  w  zaw odach , p o d d a ją  się  
tr e n in g o w i b a rd z ie j re g u la rn e m u . T re n u ją  o n i m ia n o ­
w ic ie  3 r a z y  w  ty g o d n iu . R az  n a  ty d z ień , to  znaczy  
w  k a ż d ą  so b o tę  b ie g a ją  d y s ta n s  n a jd łu ż s z y  14—16 k im , 
ra z e m  ze w sz y s tk im i c z ło n k a m i H a r r ie r s .  B ieg  ta k i  od ­
b y w a  s ię  n a  ty p o w e j t r a s ie  p rz e ła jo w e j ze w sz y s tk im i 
je j  p rze szk o d a m i. W e w to rk i  i c z w a r tk i t r e n u ją  n a to ­
m ia s t  w iec z o ra m i po  z a k o ń cz en iu  p ra c y  w  b iu ra c h  czy 
też fa b ry k a c h . W  te  d n ie  d y s ta n s  t re n in g o w y  je s t  k r ó t ­
szy  i w y n o s i około  5—7 k im  i o d b y w a się  w  w a ru n k a c h  
ja k ie  z n a jd u ją  s ię  w  p o b liż u  m ie js c a  z a m ie szk a n ia , 
w zd łu ż  to ró w  k o le jo w y ch , ch o d n ik ó w  w ‘ p a rk a c h  itp . 
R a z  w  ty g o d n iu  d o w o ln y m  k aż d y  b ieg acz  o d b y w a m a r ­
sze od I /2 do  2 g o d z in  w  te m p ie  6—7 k im  n a  godzinę.

WYCHOWANIE FIZYCZNE
miesioczniK poświecony zagadnieniom Kultury lizycznej

Każdy numer przynosi omówienie 
najnowszych metod treningów ze 
wszystkich dziedzin sportu i wycho­
wania fizycznego

WYCHOWANIE FIZYCZNE
jest niezbędnym podręcznikiem dla 
lekarzy sportowych, wychowawców  
fizycznych w szkole, kierowników  
sekcji sportowych, trenerów i wszyst­
kich interesujących się zagadnie­
niami w. f.

Prenum erata roczna wynosi zł. 9 .—, półroczna 
zł. 4 .5 0 , dla członków P. Z . W . F. 
i studentów uczelni W . F. roczna 
zł. 7 .—, półroczna zł. 3 .5 0

P r e n u me r a t ę  można w płacać na konto rozrachunkow e 
N r. 1 7 5 ,  lub konło P. K. O . N r. 1 8 7 8

Adres W y d a w n i c t w a :

Warszawa, Łazienkowska 3, tel. 995-62

DUŻY WYBÓR D.K.D. NISKIE CENY 
D O M  K O N F E K C J I  D Z I E C I Ę C E J  

W arszaw a, N alew ki 7

ubrania i mundurki dla młodzieiii szumne]
W  sa m y m  L o n d y n ie  H a r r i e r s  w  d n i p o w szed n ie  t r e ­

n u je  w  z im ie  ró w n ież  n a  b ie żn ia ch  lo n d y ń sk ic h  s t a ­
d ionów .

B ieg acze  p rz y g o to w u ją c y  się  do zaw odów  s ą  o ta ­
cz an i b a rd z o  śc is łą  o p iek ą . O p iek a  t a  m a  n a  c e lu  z a ­
p o b ie g n ięc ie  e w e n tu a ln e  p rzem ęczen iu , ja k  ró w n ie ż  zb y t 
w czesn em u  u z y s k a n iu  szczy to w ej fo rm y . O p iek u n em  
zw y k le  je s t  t r e n e r ,  k tó ry  d a w n ie j b y ł d o sk o n a ły m  b ie ­
g aczem ; tre n e ro w i p o m a g a  m a sa ż y s ta , n a d z ó r  s p r a w u ją  
k a p i ta n  k lu b u  i  le k a rz . L e k a rz  p o d d a je  b ie g a c z y  o k re so ­
w y m  b a d a n io m , k o n tro lu je  śc iś le  w ag ę  c ia ła  itp .

T re n e r  w  A n g lii  rza d k o  k ie d y  m a  za so b ą  n au k o w e  
p rz y g o to w a n ie  ta k ie , ja k ie  d a ją  w yższe z a k ła d y  w y ch o ­
w a n ia  fizycznego . C a łą  sw o ją  w iedzę  zw y k le  o p ie ra  n a  
w ła sn y m  d o św ia d c z e n iu  i o b se rw a c ji in n y c h  ćw iczą­
cych. S tro n ę  n a u k o w ą  w  k lu b ie  H a r r i e r s  re p re z e n tu je  
k a p i ta n  sp o r to w y , cz ło w iek  p o s ia d a ją c y  sp e c ja ln e  n a u -  
k o w o -sp o rto w e  im zy g o to w an ie , W  te n  sposób  b iegacz, 
k tó ry  chce s ta n ą ć  do zaw odów  m is trz o w sk ic h , je s t  p o d ­
d a n y  b a rd z o  śc is łe j k o n tro li ;  zazn aczy ć  trz e b a , że t a  k o n ­
t r o la  je s t  też  je d n y m  z czy n n ik ó w , d la  k tó ry c h  ta k  n ie ­
w ie lk i p ro c e n t ćw iczący ch  p rz e ła je  s ta je  do w łaśc iw y c h  
zaw odów .

G d y b y  się  ch c ia ło  w y c ią g n ą ć  w n io sk i z p rz y g o to ­
w a ń  a n g ie ls k ic h  b ieg aczy , trz e b a  b y ło b y  s tw ie rd z ić , że 
b ie g a n ie  aż ta k  d łu g ic h  p rz e ła i  w p ły n ą ć  m u s i dosk o ­
n a le  n a  fo rm ę  n a w e t ś red n io d y s ta n so w c ó w . W ied z ieć  
trze b a , że W o o d e rso n  ro k ro c z n ie  b ie g a  d łu g ie  p rz e ła je , 
n a w e t n ie je d n o k ro tn ie  je  w y g ry w a ł, a  je d n o cz eśn ie  w  le- 
cie p o s ia d a ł  ta k ą  szybkość, że m ó g ł u s ta n o w ić  r e k o rd y  
ś w ia ta  n a  800 m tr  i 1 m ilę  a n g ie ls k ą . R ó w n ież  i L o v elo ck  
p o s ia d a ł  o g ro m n ą  w y trz y m a ło ść . P rz e d  O lim p ia d ą  
w  B e rlin ie , L o v e lo ck  n a w e t z a s ta n a w ia ł  się, co w  B e r­
l in ie  będz ie  b ie g a ł — 1.500 m tr  czy 5 k im ; b y ł zg ło szo n y  
do obu  ty c h  b ieg ó w  i ty lk o  u k ła d  p ro g ra m u , z m u sił go  
do r e z y g n a c j i  z b ie g u  n a  5 k im .

L o v e lo ck  n a  p a rę  ty g o d n i p rze d  Ig rz y s k a m i w  B e r­
lin ie , n a  m is trz o s tw a c h  A n g lii  w y g ra ł  b ie g  3 m ile  a n g . 
w  czas ie  14:23, co d a je  oko ło  15:50 n a  5 k im . Z dobycie  
o g ro m n e j w y trz y m a ło śc i w  z im ie  po d czas d łu g ic h  p rz e ­
ła i  i  p o z w a la  b ieg aczo w i d y s ta n só w  ś re d n ic h  n a  c a łk o ­
w ite  z a n ie d b a n ie  w  lec ie  tr e n in g u  w y trz y m a ło śc i, 
a  sk ie ro w a n ie  ca łeg o  w y s iłk u  n a  szybkość. O g ro m n ą  
w y trz y m a ło ś c ią  i p o s ia d a n ie m  n ie  m n ie jsz e j szy b k o ści 
n a le ż y  tłu m a c z y ć  sz a lo n y  f in isz , n a  k tó r y  A n g lic y  zdo­
b y w a ją  s ię  n a  o s ta tn ic h  p a r u  s e t m e tra c h  w  b ie g ac h  
ś re d n ic h . L o v e lo ck  o s ta tn ie  300 m tr  n a  O lim p iad z ie  
w  B e rl in ie  w  b ie g u  n a  1.500 m tr  p o b ie g ł w  40,8 sek., zo­
s ta w ia ją c  n ie o m a l w  m ie js c u  sw ego  n a jg ro ź n ie js z e g o  
p rz e c iw n ik a  C u n n in g h a m a  G dy  S zabo  p o b ie g ł 3:48,6 — 
n a  o s ta tn ie  300 m tr  m ia ł  44,6, B o n th ro n  w  sw o im  b ie g u  
re k o rd o w y m  3:48,8 m ia ł  n a  o s ta tn ic h  300 m tr  42,8, a  Bec- 
c a li  g d y  p rz e b ie g ł 3:49 — ró w n e  43 sek. L ad o u m eg u e , 
C u n n in g h a m  i N u rm i m ie li k o ń có w k i jeszcze w o ln ie jsze . 
R ó w n ież  sz y b k o ść  W o o d e rso n a  je s t  zd u m ie w a ją c a . T rw a ­
łą  k o n d y c ję  i w y trz y m a ło ść  m o ż n a  zdobyć ty lk o  w  p rz e ­
ł a ju  d łu g im . K ró tk ie  p rz e ła je  s ą  b a rd z ie j fo rso w n e  a n i­
żeli b ie g i d łuższe .

Stanisław Petkiewicz.
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W iem, można by przytoczyć dokładny dzień, nawet 
godzinę i m inutę jego urodzin; można by naszpikować 
całe strony ścisłym i datami: kiedy zobaczył po raz 
pierwszy w życiu narty, kiedy po raz pierwszy skoczył, 
po raz pierwszy upadł, kiedy i gdzie był dziesiąty, piąty, 
drugi, pierwszy; można by dokładnie podać, jakiego w y­
robu desek, jakiej marki w iązań używa, czym i kiedy  
najchętniej sm aruje, wreszcie, jakiego koloru sw etry mu 
najbardziej przypadają do gustu; można nawet więcej: 
w leźć z kaloszam i do jego duszy, grzebać w niej, w ycią­
gać szczypcam i zalety i wady, badać pod mikroskopem  
usterki i błędy.

N ie będę tego robił; nie potrzebuję, nie chcę. Ba, 
powiem od razu szczerze: nie o tego Stasia  M arusarza 
mi chodzi, który tam gdzieś teraz kursuje pomiędzy Za­
kopanem a prowadzonym przez siebie schroniskiem  
i głow i się nad dogodzeniem gościom , nie o tego rów­
nież, eo to brawurowo, na śm ierć i życie frunął w prze­
stworza z progu skoczni w Lahti i co to trzęsąc się z tre­

my sfuszerow ał skok na Krokwi. Chcę naszkicować por­
tret, narysow ać sylw etkę takiego Marusarza, który żyje  
w głęb i mej jaźni jako obraz, jako sym bol, jako poemat, 
którego pierwszą strofę w ypisa ł żyw y, istn iejący czło­
wiek, a drugą — dopowiedziała wyobraźnia.

W idzę go oto przed sobą: w ysm ukła postać o delikat­
nej, filigranow ej niem al budowie, jakże jednak męskiej: 

cienki w biodrach, szeroki w barach, szczupły na tw a­
rzy; m isternej roboty stalow a sprężyna; rasowy, ogrom ­
nie rasowy anglo-arab, cały rozluźniony, rozleniwiony, 
kołyszący się w chodzie, zdolny jednak raptownie w y­
ciągnąć się w strzałę ze św istem  prującą powietrze.

Dobre, ufne, szczere oczy dziecka, którego n igdy je­
szcze nie oszukano, dziecka natury, które nie n ie, n ie ro­
zumie, że można skrywać m yśli pod m glistym  płaszczem  
słów obłudnych, nie w ie, że można życzyć komuś źle. Rę­
kę podaje otwartą na rozcież, jak na rozcież otwarte jest 
serce, gotowe w każdej chw ili ofiarować bezkompromiso­
wą, niezawodną przyjaźń, l is ta  form ują się chętnie w nie­
frasobliw y półuśm iech, tchnący bezpretensjonalną, mo­
że naw et lekkom yślną radością istnienia. U m ieją w szak­
że zacisnąć się mocno; nie gniew  jednak, nie żadne uczu­
cie zazdrości, czy rozgoryczenia ten twardy gest w yw o­
łują, a zdecydowanie, ambicja, zawzięta clięć pokonania 
przeszkody: szybciej, wyżej, mocniej!

Marusarz, góralskie dziecię, jest czystej krwi spor­
towcem, na skoczni i w życiu. Subtelne reguły fair-play, 
wyrozum owane pracowicie, system atyzow ane w ytrw ale  
przez angielskich lordów, francuskich m arzycieli, peda­
gogów  i wychowawców całego św iata — nie potrzebo­
w ał się  ich uczyć jednej po drugiej. M iał je w krwi, 
w yczytał z w ielk iej księgi N atury, w ysłuchał w halnym , 
w grzm ocie spadającej law iny.

Opuścił oto swe piękne góry, by udać się do W ar­
szawy i tam, w w ielk iej sa li Państw ow ego Urzędu W F  
i P W  otrzym ać z rąk generała Saw ickiego przyznaną

mu przez areopag najw yższych kierowników sportu P ań ­
stwową N agrodę Sportową. N ie czuł się ani szczególnie 
dumny, ani też — onieśm ielony. U śm iechał się życzli­
w ie jak zawsze, ściskał ręce jak codzień, m ów ił jak co- 
dzień; jeno w dobrych oczach dziecinnych zagrał ja ­
śniej błysk  wdzięczności. A potem, pierwszym  pocią­
giem , powrócił w swe ukochane góry, do sw ego schro­
niska, do sw ych gości, do sw ych nart, do swej skoczni. 
Będzie dalej, tak sam o jak dotąd z większym  tylko je­
szcze animuszem, z w iększą pewnością, że należytą kro­
czy drogą, dzielnie zm agał się z przeciwnikam i sporto­
w ym i i dzielnie zwalczał przeciwności losu. Będzie da­
lej człowiekiem -sym bolem , wzorem sportowca i kocha­
nym  dzieckiem Tatr o jasnym , szczerym, dobrym a mę­
skim  spojrzeniu, Stasiem  Marusarzem, sław nym  a skro­
mnym rycerzem śniegow ego zakonu.

W IKTOR JUNOSZA.
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XX SE/MI K P.Z. T. W.
N a s a li  W a rsz a w sk ie g o  T o w a ­

rz y s tw a  W io ś la rsk ie g o  o b rad o w a ł 
X X - ty  se jm ik  w io ś la rz y . Im ie n iem  
Z a rz ą d u  P . Z. T. W . sp ra w o z d a n ie  
o g ó ln e  z łoży ł v .-p rezes inż. A. L o th . 
S p ra w o z d a n ie  sp o r to w e  z łoży ł red. 
D łu g o szew sk i, sp ra w o z d a n ie  r e f e r a ­
tu  tu r y s ty k i  p. G rze lak , poczem  ro z ­
w in ę ła  się  o b sz e rn a  d y sk u s ja . P ie r w ­
sze w y s tą p iły  k o b ie ty  w o b ro n ie  
sw y ch  p ra w , k tó re  w  ło n ie  za rz ą d u  
P . Z. T. W . n ie  z n a jd u ją  d o s ta te c z ­
n eg o  w y ra z u . W io ś la rs tw o  kobiece 
c h c ia ło b y  s ię g n ą ć  po  su k c esy  n a  te ­
re n ie  m ię d z y n a ro d o w y m , c h c ia ło b y  
u cz es tn icz y ć  w  m is trz o s tw a c h  E u ro ­
p y  a  r e g u la m in  F . I. S. A . n ie  d a je  
im  ty c h  m ożliw ośc i, z m ia n y  zaś 
w k ie ru n k u  ż ą d a n y m  p rzez  nasze  
w io ś la rk i n ie  b y ły  dość  m ocno  s ta ­
w ia n e  n a  k o n g re s ie  F . I . S. A. p rzez 
n asz y c h  d e leg a tó w . D ru g ą  b u rzę  w y ­
w o ła ła  s p ra w a  łodzi, w ra c a ją c y c h  
z m is trz o s tw  E u ro p y  w  M ed io lan ie , 
k tó re  n ie  z o s ta ły  po  dziś dzień  w y ­
k u p io n e  i c z e k a ją  n a  bo czn icy  k o le ­
jo w e j w  P o z n a n iu . O czyw iście , że te ­
go  ro d z a ju  k o n s e rw a c ja  s p rz ę tu  n a  
p ew n o  p o z o s ta w i o d p o w ied n ie  ś la d y  
n a  ja k o ś c i sp rzę tu . N a jp ik a n tn ie j ­
szym  w te j c a łe j sp ra w ie  je s t  fa k t,

że łodz ie  te  (sk if  V e re y ’a  i d w ó jk a  
ze s te rn ik ie m )  w y sy ła n e  z P o z n a n ia  
do M e d io la n u  p rz e s y łk ą  p o sp ie sz n ą  
k o sz to w a ły  3 ra z y  m n ie j n iż  w ynosi 
k w o ta , ja k ą  n a leż y  z a p ła c ić  za p rz e ­
wóz ty c h  ło d z i z M ed io la n u  do P o z ­
n a n ia  p rz e s y łk ą  o so b o w ą i że tru d n o  
je s t  dziś p o w ied z ieć  n a  pew no , czy 
p rz y p a d k ie m  su m a  za t r a n s p o r t  n ie  
p rzew y ższy  lu b  co n a jm n ie j  d o ró w ­
n a  obecnej w a r to ś c i  ty c h  łodzi, 
a  w ięc  czy  w  ogóle w a r to  je  w  ty c h  
w a ru n k a c h  w y k u p y w ać?

T rz ec im  z a g a d n ie n ie m  b y ła  p ew n a  
o b o ję tn o ść  w ład z  d la  w io ś la rs tw a , 
k tó re  ży je  t r a d y c ją  obecnośc i G łow y 
P a ń s tw a  n a  r e g a ta c h  o m is trz o s tw o  
P o ls k i  i c h c ia ło b y  tę  t r a d y c ję  w sze l­
k im i s iła m i u trz y m a ć . W io ś la rz e  m o ­
g ą  s łu ż y ć  za w zó r d o b re j g o sp o d a rk i 
k lu b o w ej i p rz y  ty m  w sz y s tk im  ta  
g a łęź  s p o r tu  m a  ju ż  sw o ją  m u ro w a ­
n ą  p o zy c ję  w  sp o rc ie  m ię d z y n a ro d o ­
w ym .

S e jm ik  zw ró c ił u w a g ę  n a  fa łsz y w ą  
p o lity k ę  w ład z  szk o ln y ch , k tó r a  d o ­
p ro w a d z iła  n ie k tó re  z p o śró d  p ię k n ie  
ro z w ija ją c y c h  się  sz k o ln y ch  k lu b ó w  
w io ś la rs k ic h  do u p a d k u  a  n a w e t n ie ­
k ie d y  do c a łk o w ite j l ik w id a c j i  („K. 
W . B r d a ” p rz y  P a ń s tw . G im n. IIu -

m a n is t.  w  B ydgoszczy ) d z ia ła ln o śc i. 
Z a rz ą d  P . Z. T. W . m a  za b ie ­
g a ć  o zm ian ę  s ta n u  is tn ie ją c e g o . 
C z w a rty m  z a g a d n ie n ie m  b y ła  s p r a ­
w a m ię d z y n a ro d o w y c h  k o n ta k tó w , 
a w  zw ią zk u  z ty m  k w e s tia  p ro w a ­
d ze n ia  p rz y g o to w a ń  o lim p ijsk ic h  
p rz y  czym  za  rzecz n ie z m ie rn ie  
w aż n ą  u z n a n o  k o n ieczn o ść  s ta ra ń  
o sp ro w a d z e n ie  do P o lsk i tr e n e ra  
an g ie lsk ie g o . W  obecnym  sezon ie  
je s t  to  ju ż  sp ó źn io n e  je d n a k  ju ż  
w p a ź d z ie rn ik u  ta  s p ra w a  m u s i być 
p o s ta n o w io n a  i z a ła tw io n a ; in acze j 
bezcelow e b ęd ą  p ó źn ie jsze  ża le  i t ł u ­
m aczen ia . P rz y  o m a w ia n iu  k a le n d a ­
rz y k a  im p re z  P . Z. T. W . zw rócono  
u w a g ę  n a  k o n ieczn o ść  sz k o len ia  k a d r  
in s t ru k to ró w  o raz  p o d w o je n ia  p o ­
z io m u  osad  w ie loosobow ych . W re sz ­
cie p o s ta n o w io n o  z a b ie g ać  o m o ż li­
w ośc i o d p o w ied n ieg o  ro z w o ju  d la  
p o lsk ieg o  b u d o w n ic tw a  sp o rto w eg o  
w  w io ś la rs tw ie , z a p a d ła  ró w n ież  
u c h w a ła  o p o d a tk o w a n ia  s ię  T o w a ­
rz y s tw  w io ś la rs k ic h  n a  F . O. N. o raz  
p rz e s ła n o  depesze ho łd o w n icze  do 
P a n a  P re z y d e n ta  R. P . i M a rsz a łk a  
Ś m ig łeg o -R y d za .

W. K.

Jiu -  Jitsu (czytaj: dżiu -  dżitsu) jest 
to system walki wręcz, podobnej do za­
pasów swą formą zewnętrzną, efek­
tem zaś zbliżającej się do boksu, gdyż 
celem jiu -  jitsu jest obezwładnienie 
przeciwnika. Wartość ogólna tego spor­
tu, jak wszystkich sportów o charak­
terze bojowym polega na przygotowaniu 
fizycznym osobnika do starcia bezpo­
średniego, wyrobieniu, sity woli, chęci 
zwycięstwa za wszelką cenę, a więc opo­
ru w walce, nauczeniu szybkości orienta­
cji, oraz szybkiego i zręczniejszego od 
przeciwnika użycia własnych sił. Walka 
czyni człowieka wogóle, a żołnierza w 
szczególności wytrzymałym na ból i zmę­
czenie, uczy pokonywać przeciwnika w 
zetknięciu się z nim, a wreszcie budzi 
zaufanie we własne siły. Jiu -  jitsu jest to

C O  TO JEST JIU-JITSU?
japoński system samoobrony. System ten 
za pośrednictwem Anglii dostał się do 
Europy. Jeżeli jednak nie zyskał on sobie 
szerokich kół zwolenników i ćwiczących, 
to przedewszystkim dlatego, że jest on 
nadzwyczaj trudny do opanowania, a po- 
zatem wymaga bardzo higienicznego i 
niełatwego trybu życia. Jest to jeden z 
najstarszych systemów samoobrony, któ­
ry Japończycy znali na setki lat przed Na­
rodzeniem Chrystusa. Historia mówi, że 
już w r. 200 przed N. Chr. poddani mi- 
kada (cesarza) japońskiego bez broni 
walczyli przeciw nieprzyjacielskim ple­
mionom i pokonali je dzięki umiejętno­
ści jiu -jit s u . Wprawdzie przeciwnicy nie 
znali wówczas broni palnej i walczyli dzi­
dami i tym podobną bronią, jednak nie 
zmniejsza to w niczym zwycięstwa Ja­

pończyków —• którzy, dzięki swym śmier­
telnym uderzeniom i bolesnym chwytom 
„ranili" ciężko wroga. Od tego czasu 
sztuka jiu -  jitsu rozwinęła się i rozpow­
szechniła bardzo, jednak chwyty zasadni­
cze Japończycy trzymali w sekrecie — i 
nie wyjawili ich Amerykanom, czy Euro­
pejczykom.

Tych śmiertelnych chwytów i uderzeń 
jest dwanaście — chwyty te i uderzenia 
są wykonywane w okolicy kręgosłupa, 
szyi, głowy i twarzy.

Niektóre z nich powodują chwilowy pa­
raliż nerwów i centrów nerwowych, in­
ne wstrzymują na chwilę cyrkulację krwi 
w różnych częściach ciała.

Wywołuje to odpowiednio zastosowa­
ny ucisk ręki, ramienia, nóg i kości kręgo­
wych szyi, częściej odpowiednie skręcę-
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nie lub nastawienie nogi, ręki lub palców. 
Mistrzowie jiu -  jitsu posługują się w du­
żej mierze chwytami zapaśniczymi, są one 
jednak jedynie środkami pomocniczymi 
do wykonania właściwych chwytów jiu - 
jitsu.

Jedno ze znanych niebezpiecznych ude­
rzeń jiu -  jitsu, to proste pchnięcie, wy­
konane przy pomocy palca wskazującego 
i średniego prawej ręki w t. zw. „dotek“ 
(tuż poniżej klatki piersiowej). Palce te 
umie Japończyk szczególnie silnie, dzięki 
ćwiczeniu, usztywnić tak, że cios ten jest 
nadzwyczaj skuteczny i powoduje paraliż 
nerwu solar piexus. Uderzenie to powodu­
je w następstwie wstrzymanie chwilowe 
oddechu, osłabienie, połączone z omdle­
niem, a nawet wymioty. Oczywiście, sku­
tek jest tem silniejszy, im lepsze i więcej 
złośliwe będzie wykonanie. Uderzenie to 
napozór proste, nie jest tatwe i wymaga 
dużej wprawy i ćwiczenia, aby byto sku­
teczne. Oczywiście, nie można tu wyliczać 
i objaśniać wszystkich mniej lub więcej 
niebezpiecznych chwytów i uderzeń, gdyż 
trudne są do zrozumienia z opisu słowne­
go. Można się ich nauczyć jedynie od 
instruktora. Ogółem jest ich z górą 200.

System jiu -  jitsu u rodowitych Japoń­
czyków jest oparty na specjalnej i ściśle 
przestrzeganej diecie, która ma na celu 
doprowadzenie organizmu do wysokiej 
odporności i uzdolnienia fizycznego. Każ­
dy muskut jest ćwiczony i wzmacniany 
do granic niedostępnych dla przeciętnego

człowieka. Okres pełnego treningu ciała 
trwa, jak uniwersytet, aż cztery lata. Do­
piero po czterech pełnych latach regu­
larnej, cierpliwej praktyki, uczeń może 
prowadzić walkę skuteczną. Główne za­
sady tego specyficznego treningu są na­
stępujące. Przedewszystkim kąpiel 2 razy 
dziennie, ćwiczący musi wypić litr czy­
stej źródlanej wody w ciągu doby, mięsa 
zaś jeść nie wolno. Ryż stanowi główne 
pożywienie, oprócz niego ryby i owoce. 
Świeże powietrze i specjalne ćwiczenia w 
oddychaniu dopełniają całości.

Tajemnicą sztuki jiu -  jitsu jest umie­
jętność takiego uchwycenia przeciwnika, 
aby go obalić i obezwładnić. Oczywiście 
w razie konieczności ostrej samoobrony 
może to spowodować nawet złamanie ko­
ści nogi lub ręki.

Powiedzieliśmy, że ucisk mięśni i ścię­
gien powoduje obezwładnienie chwilowe 
przeciwnika. Wymaga to oczywiście 
gruntownej znajomości budowy ciała 
ludzkiego i poznania jego słabych miejsc.

Dobrzy instruktorzy japońscy wykonu­
ją swe chwyty precyzyjnie. Jednym z bar­
dzo ważnych i zasadniczych ćwiczeń jest 
wzmocnienie (stwardnienie) mięśni ręki 
po stronie małego palca. Na osiągnięcie 
tego potrzeba z górą roku codziennego 
systematycznego treningu. Ale też japoń- 
ki instruktor potrafi uderzeniem tak za­
hartowanej dłoni złamać przeciwnikowi 
rękę lub kark.

Odporność żołądka na uderzenia jest

ogromnie ważna, to też ćwiczenie mięśni 
brzusznych odgrywa w treningu dużą ro­
lę’. Do tych ćwiczeń dochodzi wyćwicze­
nie płuc i serca, osiągane przedewszyst­
kim przez codzienne (umiejętne!) ćwicze­
nie oddechu, które odbywa się na po­
czątku i końcu każdej lekcji jiu -  jitsu. 
Pozatem specjalne ćwiczenia proste 
wzmacniają dodatkowo serce, płuca, ra­
miona i ciało.

Aby posiąść prawdziwą sztukę jiu-jitsu, 
trzeba więc wielkiej sprawności organi­
zmu i długoletniego systematycznego tre­
ningu. To też na świecie nie wielu jest 
prawdziwych instruktorów tego działu. 
To  co się często pokazuje u nas i nazywa 
jiu -  jitsu — jest lichą imitacją tego spor­
tu. Zresztą prawdziwi instruktorzy jiu - 
jitsu nie przyjeżdżają do Europy, gdyż 
wiedzą, że uczniów, którzyby zechcieli 
4 lata z poświęceniem pracować, nie 
znajdą. Nie jest to bowiem ani interesu­
jące, ani efektowne dla widza. Stąd też 
wywodzi się niepopularność tego sportu 
w Europie. Mistrzami jiu -  jitsu pozosta­
ną zawsze Japończycy, gdyż tylko oni 
zdolni są na 4 lata oddać się żmudnemu, 
pełnemu poświęcenia treningowi. W Pol­
sce jiu -  jitsu nie przyjęto się również, 
choć były tu i ówdzie próby indywidual­
ne. Pewna tylko ilość chwytów znajduje 
się w programie walki wręcz, opracowa­
nym przez Akademię Wychowania F i­
zycznego.

J. B.

U S T O S U N K O W A N I E  S I Ę  S P O Ł E C Z E Ń S T W A  J E S T  N A J  W A Ż N I E J S Z y M  W A R U N K I E M  
R O Z W O J U  S P O R T U  P Ł  y  W  A  C K I E G O

I lo ść  p ły w a ln i ,  s to ją c y c h  do  d y s ­
p o z y c j i  sp o r tu  je s t  w p r o s t zn ik o m a . 
I lo ść  ta  p o w ię k s za  s ię  ro c zn ie  za le d ­
w ie  o k ilk a n a śc ie , co je s t  zu p e łn ie  
n ie w sp ó lc ze sn e  z  p o w ię k s ze n ie m  się  
lu d n o śc i k ra ju .

Z d a w a ło b y  się , że  g ro s  w in y  p o ­
n o szą  w ła d ze  p a ń s tw o w e  sp o rto w e , 
ty m c z a s e m  je s t  in a c ze j. G łów na  w i­
n a  le ż y  w  sp o łe cze ń s tw ie , w  je g o  
b ie rn o śc i i  b ra k u  za in te re so w a n ia  do  
sp o r tó w  w o d n y c h  w  ogóle a  p ły w a ­
n ia  o ra z  sk o k ó w  w  szczeg ó ln o śc i, bo ­
w ie m  p ły w a n ie  ja k o  w a lk a  z  ż y w io ­
łe m  w y m a g a  p ew n eg o  r y z y k a  i p e w ­
n e j odw ag i.

W o d y  u  n a s  n ie  b r a k u je  a naod- 
w r ó t je s t  j e j  a ż za  d u żo , co s tw a rza  
b ardzo  d o g o d n e  w a r u n k i  d la  u p r a ­
w ia n ia  teg o  r o d za ju  sp o rtu .

M o żn a  śm ia ło  p o w ied zie ć , że  te  
w ła śn ie  d o g o d n e  w a r u n k i  n ie  są  
u  n a s  n a w e t w  m a łe j  częśc i w y k o r z y ­
stane . Co w ię c e j z n a m y  sze reg  o śro d ­
kó w , g d z ie  p ię k n e  n o w e  p ły w a ln ie  
św iec ą  p u s tk a m i a d a w n e  p ły w a ln ie  
k u  w ie lk ie m u  w s ty d o w i w ła d z  sa m o ­
rzą d o w y c h  z n a jd u ją  się  w  k o m p le t­
n y m  za n ie d b a n iu .

J a k  p o w ie d z ie l iś m y  p o w o d e m  ta ­
k ie g o  s ta n u  je s t  b ra k  za in te re so w a ­
n ia  ze s tr o n y  sp o łe cze ń stw a . T en  
b ra k  z  je d n e j  s tr o n y  je s t  p r z y c z y n ą  
z a s to ju  w  b u d o w n ic tw ie  n o w y ch  
u rzą d ze ń  p ły w a c k ic h , a z  d r u g ie j  
za ś s tr o n y  d z ia ła  b a rd zo  h a m u ją c o  
n a  p r z y p ły w  m ło d z ie ż y  do  sze reg ó w  
p ły w a c k ic h .

S p o łe c ze ń s tw o  z a m ie s zk u ją c e  n ie ­
je d e n  d u ż y  m ie js k i  o śro d e k  ja k o  t łu ­

m a cze n ie  s w e j b ie rn o śc i p o d a je  b ra k  
o d p o iu ied n ich  p ły w a ln i ,  tw ie rd zą c , 
że  w r a z  z  u rzą d ze n ia m i w zro śn ie  
i za in te re so w a n ie . T a k ie  p o s ta w ie n ie  
k w e s t i i  je s t  z  g r u n tu  fa łs zy w e .

Z a in te re so w a n ie  do  teg o  ro d za ju  
sp o r tu  w in n o  za w sze  w y p rze d za ć  
w p ro w a d za n ie  in w e s ty c y j  a n ie  na-  
o dw ró t.

T a m  g d z ie  b y ło  w ła śn ie  n a o d w ró t  
i g d z ie  b a se n y  p o w s ta ły  je d y n ie  
d z ię k i  z a in te re so w a n iu  w ła d z  a n ie  
sp o łe cze ń s tw a , ta m  w ła śn ie  p o m im o  
u rzą d ze ń  sp o r t te n  w  d a ls z y m  c ią g u  
s ię  n ie  ro zw ija .

D z iś  k a ż d e m u  w  sp o łe cze ń s tw ie , 
k tó r y  u p o m in a  się  o w y b u d o w a n ie  
u rzą d ze ń  sp o r to w y c h  a zw ła szc za  ba­
se n u  w in n o  się  p o s ta w ić  p y ta n ie . Co
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z ro b io n o  d o ty c h c za s  w  k ie r u n k u  p o ­
p ra w ie n ia  s y tu a c j i  a  w ięc  np.:

C zy  p r z y  u ż y c iu  m ie jsc o w y c h  za ­
so b ó w  n ie  d a ło b y  się  w y b u d o w a ć  
m a łeg o  k ą p ie l is k a ?

C zy  p rze p ro w a d zo n o  k a lk u la c ję  
i w s tę p n e  m ia n o w a n ia  w e  w ła sn y m  
za k r e s ie ?

C zy  o b ra n o  o d p o w ie d n ic h  lu d zi, 
k tó r z y  m a ją  o tę  sp ra w ę  tro s zc zy ć  
s ię ?

C zy  zw ra ca n o  s ię  w  te j  sp ra w ie  do  
ko g o , k ie d y  i  i le  r a z y ?

Z  d o św ia d c ze n ia  w ie m y , że ta m , 
g d z ie  ro d zice  i  w s z y s c y ,  k tó r z y  o p ie ­
k u ją  się  m ło d z ie żą , za in te re so w a li  
s ię  k w e s t ia  b u d o w y  basen u , a n ie  
c ze k a li n a  c h w ilę  g d y  p a ń s tw o  sam o  
p r z y jd z ie  z  in ic ja ty w a  ta m  ja k  n ie  
po  ro k u , to  p o  k i lk u  la ta ch  są  ju ż  
b a sen y .

P a ń s tw o  id z ie  n a  rę kę  in ic ja ty w ie  
i  t y m  m o ż e m y  t łu m a c z y ć  bud o w ę  
p ły w a ln i  ta m  n a w e t, g d z ie  sp ra w a  
n ie  b y ła  ta k  p iln a .

N ie  m n ie j  w a ż n ą  k w e s t ia  je s t  n a le ­
ż y te  w y k o r z y s ta n ie  basenu . T u  ró w ­
n ie ż  s to i n a  p rze s zk o d z ie  b iern o ść  
sp o łe c ze ń s tw a  i  b ra k  lu d z i c h ę tn y c h  
do  p r a c y  o rg a n iz a c y jn e j.

N a le ż y  s tw ie r d z ić , że  n a sze  b a se n y  
n ie  są  n a le ży c ie  w y k o r z y s ta n e  z  w y ­
ją tk ie m  n a tu r a ln ie  k r y ty c h ,  a le  i  tu  
p r z y  tro c h ę  w ię k s z y m  za in te re so w a ­
n iu  s ię  m o żn a  zro b ić  w iele .

J a k  w s p o m in a l iś m y  b ie rn o ść  w p ły ­
w a  ró w n ie ż  h a m u ją c o  n a  n a tu r a ln y  
p ęd  m ło d z ie ż y  k u  w odzie .

W  ro k u  b ie żą c y m  P o ls k i  Z w ią ze k  
P ły w a c k i  r zu c ił  h asło  „ W p ro w a d ź­

m y  p r z y m u s  n a u c za n ia  p ły w a n ia , 
w  5 i  6 k la s ie  s z k o ły  p o w s ze c h n e j”.

H a sło  to  zn a la z ło  o d d źw ię k  w  sze ­
re g u  o śro d kó w . P o d ch o d zo n o  do te ­
go  za g a d n ie n ia  n ie u fn ie  a le  s to p n io ­
w o  s to s u n e k  —  zm ie n ia ł s ię  n a  k r a ń ­
cow o p rze c iw n y .

P r z y k ła d e m  o śro d k a  g d z ie  ro zw ią ­
za n o  za g a d n ie n ie  w  m y ś l  p la n ó w  
P Z P  je s t  L u b lin . M a ły  i  n ie d o s ta ­
te c zn y  basen  b y ł fo r m a ln ie  o b leg a ­
n y  p rze z  m ło d z ie ż  k u  w ie lk ie m u  n ie ­
za d o w o le n iu  ty c h , k tó r z y  p r z y z w y ­
cza ili s ię  u w a ża ć  go  za. m ie js c e  p la ­
żo w a n ia  i  w y c ie c ze k . S z k o ła  za  s z k o ­
łą  p o d  o p ie k a  w y c h o w a w c y  i  p o d  
o k ie m  n a jw y ż s z y c h  w ła d z  p r z y c h o ­
d z i ły  n a  basen , g d z ie  z  ra d o śc ią  u c z y ­
ł y  s ię  p ły w a n ia . K i lk a  ty s ię c y  p r z e ­
s z k o lo n e j m ło d z ie ż y  d o m a g a  s ię  ju ż  
te ra z  n o w e g o  b a sen u  o d p o w ied n ie g o  
d la  L u b lin a , b a se n u  k tó re g o  b u d o w a  
w k ró tc e  się  ro zp o czn ie .

A ż e b y  n ie  zro b ić  n ik o m u  p r z y k r o ­
śc i i  w s ty d u  n ie  b ę d z ie m y  w y m ie ­
n ia ć  ty c h  o śro d kó w , k tó re  p o s ia d a ją  
lu k su so w e  b a se n y  a n ie  u m ie ją  zo r ­
g a n izo w a ć  n a u c za n ia  n a w e t je d n e j  
s zk o ły . J e s t  to  p r z y k ła d  n ie u d o ln o śc i  
i  n ie z ro zu m ie n ia  za sa d n ic zy c h  z a ­
g a d n ie ń  z w ią za n y c h  z  u s p o r to w ie ­
n ie m  k r a ju .

P o w s ta je  p y ta n ie , co zro b ić , b y  
w z b u d z ić  w  sp o łe c ze ń s tw ie  z a in te r e ­
so w a n ie  do  p ły w a c tw a . P r ó b y  P Z P  
c z y n io n e  s ta le  d a ły  w  r o k u  b ie żą c y m  
n ie z łe  w y n ik i .  Z a p a ł i  w ia ra  w  sw o je  
c z y n y  u d z ie li ły  s ię  z a g o rza ły m  p e s y ­
m is to m  i  p o tr a f i ły  o b u d z ić  n a w e t  
m ocno  śp ią cych .

W y s i ł k i  P Z P  p o p a r te  bardzo  w y ­
d a tn ie  p r ze z  P o lsk ie  R a d io  i  p ra sę  
n ie  p o s z ły  n a  m a rn e .

Je d n o c ze śn ie  d o św ia d c ze n ia  te g o ­
ro c zn e j p r a c y  p ro w a d zo n e j e n e rg ic z ­
n ie  n a  te re n ie  ca łego  P a ń s tw a  p o ­
z w o li ły  w y c ią g n ą ć  sze reg  w n io sk ó w ,  
z  k tó r y c h  n a jw a ż n ie js z y m i są: ro z ­
b u d ze n ie  sp o łe c ze ń s tw a  i . d o św ia d ­
czen ie , że  p rze ła m a ć  b ie rn o ść  m o żn a  
ty lk o  d ro g ą  o so b is teg o  k o n ta k tu .

K o n ie c z n y m  je s t  o so b is ty  k o n ta k t  
o rg a n iza to ró w  z  p o s zc ze g ó ln y m i śro ­
d o w is k a m i i  to  o rg a n iza to ró w  p e ł­
n y c h  za p a łu , o p ty m iz m u , n ie zra ża ją -  
cych  s ię  p rze szk o d a m i.

D o te g o  n a jb a r d z ie j  n a d a ją  s ię  fa ­
ch o w c y  t j .  in s t r u k to r z y  p ły w a n ia ,  
k tó r z y  o s o b is ty m i p r z y k ła d a m i,  p o ­
k a z a m i i  fa c h o w y m i ra d a m i m o g ą  
w z b u d z ić  za in te re so w a n ie  a  je d n o ­
cześn ie  w y b r a ć  o d p o w ie d n ic h  lu d z i  
d la  k o n ty n u o w a n ia  d a ls z e j p ra c y .

M o że m y  śm ia ło  p o w ied z ie ć , że  je ś li  
u d a  s ię  w  1939 r o k u  w y s ia ć  w  c ze rw ­
cu  na, p r o w in c ję  p o  4-ch in s t r u k to ­
ró w  w  o k r ę g u  i  p a r u  z  ra m ie n ia  
P Z P  ja k o  in s p e k c jo n u ją c y c h , b ęd z ie ­
m y  s ię  m o g li  p o c h w a lić  n ie  25.000 
w y s z k o lo n e j  m ło d z ie ży , lecz liczbą
0 w ie le  w ięk szą .

Z a g a d n ie n ie  k o n ta k tó w  ze  sp o łe ­
c z e ń s tw e m  w  ce lu  je g o  o b u d zen ia
1 zo rg a n izo w a n ia  w c a le  n ie  je s t  
m n ie j  iv a żn e  od za g a d n ie n ia  b u d o w y  
b a se n u  c z y  te ż  sp ro w a d za n ia  w y b i t ­
n ie js z y c h  tre n eró w .

S t.  C.

„Kurier Łódzki".
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Może źle zrobiłem dając do druku 
'pamiętnik bez uprzedniego chociaż­
by nawet pobieżnego przyswojenia  
sobie tajemnic tzw. form literackich. 
Uczyniłem jednak zadość życzeniu  
niektórych kolarzy-turystów, którzy  
przy spotkaniu ze mna prosili o opi­
sanie mych wrażeń z te j ciężkiej, bo 
w bardzo krótkim  czasie i prawie za 
grosze odbytej, samotnej podróży ko­
larskiej.

Po oddaniu rękopisu do druku je ­
dynym  pragnieniem m ym  było, aby 
opis ten był czytany przez jak naj­
szerszy ogól braci kolarskiej. No, 
i, choć w niezbyt dla mnie pochleb­
nych okolicznościach, niemniej jed­
nak dowiedziałem się, że opowiada­
nie moje czytane jest naprawdę bar­
dzo skrupulatnie. Dowiedziałem się 
o tym  z łamów tak poważnego pisma 
niezależnego (bez cudzysłowu), ja ­

kim bezsprzecznie jest „Sport Polski”.
Książkę profesora Rudolfa Wacka 

pt. „Do A nglii i N orwegii rowerem” 
czytałem  kilka razy. Znam więc ja  
prawie na pamięć. Na książce tej 
wzorowałem się p rzy  opracowywa­
niu trasy m ej podróży przez Niem ­
cy. W  swej kolarskiej nieświadomo­
ści posunąłem się do tego stopnia, 
że uważałem za zupełnie naturalne 
opisanie niektórych m ijanych przeze 
mnie miejscowości pięknym i słowa­
mi prof. Wacka. Dzisiaj wiem, że by­
łoby w szystko w  porządku, gdyby te 
cy ta ty  by ły  ujęte w  cudzysłów i opa­
trzone nazwiskiem autora.

Skądże jednak o tych „chwytach” 
literackich mógł wiedzieć kolarz, któ­
ry  na dobitkę nie posiada nawet naj­
skromniejszego wykształcenia, i któ­
ry  pisać po polsku uczył się pokry- 
jomu już bez mała czterdzieści lat

temu? Skądże o tym  w szystkim  mo­
że wiedzieć kolarz, dla którego „do­
bre imię tu rystyk i kolarskiej” łączy 
się z londonowską żądzą poznawa­
nia dalekich krain, i który „rzetel­
ność tu rysty” w idzi w  przezwycięże­
niu niezliczonych przeszkód piętrzą­
cych się na każdym kroku przed w y ­
jazdem za granicę, w  szczególności 
przed kolarzem, który ciężką pracą 
zawodową zdołał sobie zaoszczędzić 
bardzo nikłą ilość środków obiego­
wych?

P r o fe so ra  R u d o lfa  W a c k a  m ia łe m  
z a s zc zy t p o zn a ć  o so b iśc ie  w  1926 r. 
p o d cza s m e j  p o d ró ży  d o o ko ła  P o lsk i.

Jestem  święcie przekonany, że prof. 
W acek po przeczytaniu niniejszego 
usprawiedliwienia nie posądzi mnie 
o świadom y plagiat i wybaczy w y ­
rządzoną Mu bezwiednie przykrość.

Antoni Sienkiewicz.

NARODOW E BIEGI NA PRZEŁAJ
Na podstawie poczynionych w latach ubiegłych ob­

serwacji, jako też opinii fachowej Polskiego Związku 
Lekkoatletycznego, Państwowy Urząd WF i PW wpro­
wadził nowy regulamin narodowych biegów na przełaj. 
Poczynione zmiany mają na celu nadać tej imprezie nie 
tylko charakter masowy i powszechny, lecz umożliwić, 
drogą selekcji, młodym talentom zmierzenie sie z za­
wodnikami o wyższym poziomie.

W dniu 3 maja odbędą się więc biegi narodowe miej­
skie wzgl. powiatowe, które przeprowadzą komendy w. f. 
i p. w. przy współpracy organów PZLA.

W dniu 14 maja odbędą sie Okręgowe biegi narodo­
we na przełaj, w których uczestniczyć bedzie 10 pierw­
szych sklasyfikowanych z każdego biegu powiatowego 
lub miejskiego. Organizacje zapewnią Kierownicy Okr. 
Urzędów W. F. i P. W. przy współudziale okręgowych 
związków lekkoatletycznych.

W dniu 21 maja odbędzie sie w Warszawie Centralny 
Bieg Narodowy, do którego dopuszczonych zostanie po 
15 najlepszych zawodników z każdego biegu okręgowego. 
Organizacje tego biegu przeprowadzi Kier. Okr. Urzędu 
W. F. i P. W. w Warszawie przy współudziale Polskiego 
Związku Lekkoatletycznego.

W biegach narodowych uczestniczyć mogą sportow­
cy zrzeszeni i niezrzeszeni, którzy ukończyli 18-ty rok 
życia, wykażą sie zaświadczeniami, stwierdzającymi na­
leżyte przygotowanie sie do biegu i świadectwem lekar­
skim o dobrym stanie zdrowia.

Dystans biegu na szczeblu powiatu wynosić ma 5 km, 
dla ewent. kategorii juniorów (od lat 16—18) 3 km, na 
szczeblu okręgowym 6 km, centralnym zaś 7 km.

Zgłoszenia do biegów powiatowych wzgl. miejskich 
wpłynąć muszą do komend w. f. i p. w. do dnia 1 maja.

Uczestnicy biegów powiatowych wzgl. miejskich 
otrzymają posiłki staraniem komitetu organizacyjnego, 
w biegach okręgowych i centralnym koszty wyżywienia

uczestników pokrywa PUWF i PW. Zawodnicy zakwa­
terowani zostaną staraniem organizatorów.

Uczestnicy biegów okręgowych i centralnego korzy­
stają z 75% zniżki kolejowej, przy czym koszta pokry­
wają komitety w. f. i p. w.

PUWF i PW wzywa wszystkie czynniki zaintereso­
wane do dołożenia wszelkich starań, aby impreza ta, 
o tak doniosłym znaczeniu propagandowym wypadła 
jak najlepiej i przyniosła jak największe korzyści.

Regulamin i wskazówki, dotyczące treningu do tego 
biegu wydane zostały przez PUWF i PW w formie osob­
nej broszury.

Jak każdego roku, „Polskie Radio" oddało sie do dy­
spozycji organizatorów biegu. Sygnał do jednoczesnego 
we wszystkich miejscowościach startu dany bedzie przed 
mikrofonem stacji Kaszyńskiej 3 maja o godz. 16.20. Re­
zultaty biegów bedą podane przez radio tegoż dnia
0 godz. 20.20. W tym celu poszczególni komendanci w. f.
1 p. w. winni podawać meldunki do Okr. Urzędów WF 
i PW, a te z kolei przekazywać je właściwym rozgłoś­
niom Polskiego Radia (Warszawa, Kraków, Katowice, 
Lwów, Poznań, Toruń, Wilno, Baranowicze, Łódź) mie­
dzy godz. 18.30—19.35.

Szczegóły organizacji biegu podawane są codziennie 
przez Polskie Radio w ramach wiadomości sportowych 
ogólnopolskich o godz. 20.50, a przez rozgłośnie prowin­
cjonalne w ramach wiadomości sportowych lokalnych.

I
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W czasie świąt odbył się w Polsce szereg PIŁKARSKICH 
MECZÓW MIĘDZYNARODOWYCH. Wisła pokonała Elektro- 
mos z Budapesztu 1:0, podczas gdy Cracovia uległa tej druży­
nie 0:1. Amatorski mistrz Węgier Sportgyesulete pokonał Le- 
chię 6:1, ulegając zato Junakowi z Drohobycza 1:2. Bratislawa 
rozegrała dwa mecze z lwowską Pogonią, uzyskując wyniki 2:1 
i0:2. Kispesti pokonał AKS 2:1, a przegrał z Ruchem 1:2. Geda- 
nia pokonała Warszawiankę 3:1, a Polonia RKS Radom 3:1. 
W Lublinie Unia pokonała warszawskie Okęcie 9:1.

•
NOJI wygrał bieg w Czeladzi, na dystansie 4,5 km. Skok 

o tyczce wygrał Mucha (3.80), skok wzwyż Rajske (1.78).

BIEG ULICZNY „KURIERA BAŁTYCKIEGO" w Gdyni wy­
grał Kramek ze Zw. Strzel.

BAWOROWSKI wygrał turniej tenisowy w Nicei, bijąc 
w półfinale Schrodera, a w finale Gentiena.

•
W Zakopanem odbyły się MIĘDZYNARODOWE ZAWODY 

NARCIARSKIE. W biegu zjazdowym pierwsze miejsce zajął Pa­
nek (Wisła) przed Gestreinem (Niemcy) i M. Zającem, w sko­
kach Weiler (Niemcy) przed Kulą i Wnukiem.

•
MECZ PIĘŚCIARSKI JUNIORÓW Polska — Niemcy zakoń­

czył się zwycięstwem Niemców 12:4.
•

Reprezentacja Polski na PIĘŚCIARSKIE MISTRZOSTWA 
EUROPY w Dublinie ustalona została ostatecznie jak następuje: 
Jasiński, Sobkowiak, Czortek, Kowalski, Kolczyński, Pisarski, 
Szymura, Piłat.

Sport szkolny, sport akademicki — oto tematy po­
wracające raz po raz pod obrady państwowych Związ­
ków oraz najwyższych instytucji sportowych. Dysku­
tuje się wiele, wymienia światłe myśli, pisze dużo. Raz 
po raz stwierdza się zdecydowanie, że bez młodzieży stu­
diującej nie będzie wielkiego sportu, nie będzie postę­
pów i zrozumienia dla wielkich ideałów. Niestety kończy 
się przeważnie na pięknych słowach. Rzeczywistość p ra­
wie się nie zmienia. Udział młodzieży szkolnej w życiu 
sportowym jest dorywczy, bodajże jeszcze gorzej ma się 
sprawa z młodzieżą akademicką. Nie jest tu miejsce na 
przeprowadzenie analizy dlaczego się tak dzieje, ani na 
zasadnicze ujęcie zagadnienia. Chcieliśmy jedynie po­
krótce stwierdzić, że nie jest dobrze a wina w tym nie 
tyle młodzieży, która chętnie garnie się do sportów, lecz 
braku organizacji a przede wszystkim... możliwości upra­
wiania ćwiczeń fizycznych, czy to w formie zawodniczej 
walki, czy też dla własnego udoskonalenia się.

Gdy słyszymy, jak dzieje się gdzieindziej, rozumie­
my, dlaczego sprawa stoi u nas niemal na martwym 
punkcie. Sport akademicki wywodzi się z Anglii (o ile nie 
cofniemy się jeszcze bardziej wstecz do czasów heleóskieh, 
w których kultura ducha i ciała tworzyła nierozerwalną 
całość). Angielskie uniwersytety Oxford i Cambridge 
stały się pionierami wielkiego ruchu sportowego i dziś 
jeszcze są jego potężnymi promotorami. Z Anglii sport 
przedostał się do Ameryki, gdzie odpowiednikiem dwu 
słynnych uniwersytetów angielskich są uniwersytety 
Harward i Yale, toczące zacięte walki o prym at na 
wszelkich możliwych polach. Dołącza się do nich jeszcze 
uniwersytet Princeton. Na uniwersytetach tych sport 
jest w pierwszych dwu latach przedmiotem obowiązko­
wym. Wyniki są dostatecznie znane.

Studenci amerykańscy są o tyle w szczęśliwym po­
łożeniu, że nie potrzebują się troszczyć, gdzie uprawiać 
swój ulubiony sport. Taki uniwersytet Yale posiada 
n. p. plac do gry w baseball na 12.000 widzów. Obok nie­
go mniejszy dla juniorów. Posiada własne boisko lekko­
atletyczne z trybunami, 40 kortów tenisowych, krytą halę

zimową o rozmiarach 96 X 48 m. Posiada stajnie i place 
do gry w polo, 10 boisk piłkarskich, 7 dla innych gier, 
2 place golfowe. Sale gimnastyczne, szermiercze, kryty 
basen. Obok tego — stadion na 76.000 widzów. I jak tu 
nie uprawiać sportu?

Na uniwersytetach niemieckich rozwijała się przed 
wojną gimnastyka przyrządowa, no i fechtunek bur­
szów. Po wojnie powstały specjalne akademie w. f. i wre­
szcie wprowadzono na pierwszych trzech semestrach 
sport jako przedmiot obowiązkowy. Obejmuje on 100 go­
dzin wykładów oraz egzamin końcowy. O ile słuchacz 
nie osiągnie wymaganego minimum, zostaje wykluczo­
ny. Niemieckie wyższe szkoły nie posiadają wprawdzie 
urządzeń na miarę amerykańską, jednak do dyspozycji 
ich stoi dostateczna ilość najrozmaitszych obiektów spor­
towych, tak, że nie ma obawy, by zabrakło okazji.

Nie ulega wątpliwości, że problem sportu szkolnego 
i akademickiego łączy się ściśle z kwestią dostatecznej 
ilości urządzeń, a pod tym względem dalecy jesteśmy 
od najkonieczniejszego minimum!

•

Narciarze fińscy obchodzili złote gody. Wprawdzie 
pierwsze większe imprezy narciarskie odbywały się już 
od r. 1883, jednak regularny ruch rozpoczął się dopiero 
w r. 1889, biegiem w północnym Oulu, w którym uczest­
niczyło 73 zawodhików. Imprezę tę powtarzano od tego 
czasu regularnie co roku za wyjątkiem r. 1917.

Cechą charakterystyczną zawodów w Oulu było to, 
że przez 35 lat trasa  prowadziła przez 30 km pobliskiego 
jeziora, bieg był więc zupełnie płaski i uchodził za ofi­
cjalne mistrzostwo Finlandii. Pierwszym mistrzem tego 
rodzaju został w 1889 r. 44-letni Aspo Luomajoki. Nie 
było to zresztą przypadkiem, gdyż w dwa lata później 
powtórzył swój triumf.

Walki w Oulu odbywały się do r. 1913 o stawki pie­
niężne, dopiero później przychylono się do idei am ator­
skiej. Oulu uchodziło do 1910 r. za centrum sportów zi­
mowych Finlandii. Odbywały się tam nie tylko biegi na 
10, 20, 30 km — wszystkie na jeziorze — ale też biegi na 
szybkość, wyścigi rysaków, skikjoring z reniferami.

Tegoroczne uroczystości jubileuszowe w Oulu zawie­
rały  też w programie bieg dla weteranów na 5 km. 
Uczestniczył w konkurencji tej również jeden z uczest­
ników pierwszego biegu w r. 1889. Miał on wówczas 17 
lat,

W ostatnich 15 latach punkt ciężkości narciarstwa 
przesunął się na południe i kulminacyjnym wydarze­
niem sezonu są igrzyska Salpausselka, urządzane każde­
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go roku w Lahti, które jest obecnie centrum sportu nar­
ciarskiego Suomi. Niemniej jednak nie zapomniano
0 Oulu, który zajmuje poczesne miejsce w rozwoju fiń­
skiego narciarstwa.

Zaznaczyć należało by jeszcze, że po r. 1924 większość 
imprez odbywała się na taflach jezior, dopiero później 
przeniesiono się na ląd.

•

Gdy jesteśmy już przy wspomnieniach, warto zazna­
czyć, że słynna wieża Eiffel obchodziła 29 marca 50 rok 
życia. Interesuje ona sportowców o tyle, że pomysł zbu­
dowania jej zmusił konstruktora do pewnych specjal­
nych badań, których kontynuowanie umożliwiło dopro­
wadzenie sportu motorowego i awiacji do dzisiejszego 
wspaniałego stanu. Chodzi o problemy aerostatyki
1 aerodynamiki, które inż. Eiffel musiał rozwiązywać 
bez pomocy dzisiejszych przyrządów. Genialną intuicją 
potrafił ustalić formułki tyczące sie naporu wiatru itp., 
dzięki którym mógł przystąpić do planów konstrukcji 
wielkiego dzieła. Dumna budowa świadczy najlepiej
0 wartości owych pierwszych formułek, które stały sie 
bodźcem do dalszych badań na polu aerodynamiki. Osta­
teczne rezultaty ich są znane. Z roku na rok zwiększa sie 
szybkość, powstają nowe modele statków, samolotów, 
aut i pocisków.

•

Na ostatnim walnym zgromadzeniu Angielskiego 
Związku Lekko-Atletycznego wypłynął też wniosek od­
wołania spotkania międzypaństwowego z Niemcami. 
Przeciwstawił sie temu prezes Związku lord Burghley, 
słynny dawniej płotkar-z. Stanął on na stanowisku, że 
sportu nie należy mieszać z polityką.

Stanowisko lorda Burghleya, który był zawsze spor- 
towcem-dżentelmenem zasługuje na pełne uznanie. Na­
leżało by jednak dodać małe zastrzeżenie. Zasada obo­
wiązywać ma obie strony, a raczej wszystkich. Z chwilą 
gdy sport staje sie w pewnych krajach narzędziem poli­
tyki, gdy w pismach sportowych zjawiają sie na naczel­
nych miejscach artykuły wybitnie polityczne, gdy na 
zawodników nakłada sie obowiązek wykazywania sie 
wiadomościami z obowiązującej w danym kraju ewan­
gelii światopoglądowej, to — niestety trudno to pogodzić 
z pojęciem czystego sportu, którego najszczytniejszym 
celem i właściwym ideałem jest stworzenie fizycznie
1 psychicznie zdrowej młodzieży.

Słynny as pływaetwa węgierskiego dr Csik, który 
wygrał bieg na 100 m w czasie Igrzysk berlińskich, wy­
cofał sie z czynnego życia. Nie zrywa on jednak kon­
taktu ze sportem pływackim; oddał sie on do dyspozy­
cji związku węgierskiego w charakterze trenera am ator­
skiego.

•

Brazylia ogłosiła bojkot towarów argentyńskich. 
Dlaczego? Czyżby Argentyńczycy dopuścili sie jakiegoś 
wielkiego grzechu w stosunku do raju kawowego?

Bynajmniej. Przyczyną wojny gospodarczej jest — 
piłka nożna. W czasie meczu międzypaństwowego do­
szło do wielkiej awantury i przerwania gry. I to jest 
właśnie przyczyną niecodziennej decyzji gorącokrwi- 
stych Brazylijczyków.

•

Lepiej to być kobietą. S tara historia, panie zawsze1 
i wszędzie m ają fory a już szczególnie we Florencji. Bi­
let wejściowy na mecz z Niemcami kosztował tam dla 
mężczyzny 30 lirów, a dla płci pieknej tylko 20 lirów. 
Powód wcale nie taki głupi jak by sie zdawało.

Mądrzy organizatorowie wyszli ze słusznego założe­
nia, że niejedna małżonka skazana na samotne spędze­
nie popołudnia zatrzyma mężulka w domu. Lepiej więc

zachęcić panie do pójścia na mecz a na pewno wyciągną 
już swoje brzydsze połowy.

Pomysł nie jest zresztą nowy ani oryginalny. Zro­
dził się on przed kilkoma laty w Wiedniu.

Piłka nożna i płeć piękna — oto temat, którym zaj­
mowali się również dostojni panowie jugosłowiańskiego 
ZZ. Futbol jest u naszych bałkańskich przyjaciół spor­
tem bardzo popularny. Panie pozazdrościły mężczyz­
nom laurów na boisku i zaczęły organizować drużyny, 
a nawet specjalny związek futbolistek. Nie spodobało 
się to jednak naczelnej władzy, która wyszła z założe­
nia, że piłka nożna nie jest sportem dla kobiet i wydała 
słuszne zarządzenie, zakazujące uprawiania gry tej przez 
przyszłe matki.

•

Dobry dowcip udał się jednej z gazet berlińskich 
z okazji 1 kwietnia. Zaawizowała ona mianowicie wy­
nalazek nowego aparatu rejestrującego bezbłędnie 
wszystkie rzeczywiście zdobyte bramki.

Genialny ten aparat miał opierać się na następują­
cych przesłankach: Przy pomocy ultrakrótkich promie­
ni, czerpiącej energię ze zwykłej czterowoltowej baterii 
lamp kieszonkowych, miało powstać w bramce pole wra­
żliwe na żółty kolor. Gdyby więc piłka w czasie gry 
dostała się na to pole (tuż za słupkami) nastąpił by 
automatycznie donośny sygnał akustyczny. Zdobyta 
bramka byłaby rejestrowana z matematyczną dokładno­
ścią i nie mogło by być mowy o przeoczeniach sędziego.

Wiadomość o cudownym aparacie zrobiła silne wra­
żenie, i podobno znalazło się wielu reflektantów, którzy 
zwrócili się do redakcji z prośbą o podanie jak najszyb­
ciej adresu odpowiedniej wytwórni.

Ósemka O xfordu.



16 Nr 15

NOWE KSIĄŻKI

Z inicjatywy i dzięki pomocy materialnej Państwo­
wego Urządu WE i PW  ukazała sie, jako tomik nr 46 
„Biblioteczki Sportowej” — pod nazwą „Z plecakiem 
przez K arpaty” podręcznik turystyki górskiej letniej 
i zimowej Adama Zielińskiego.

Spora ta, bo licząca ponad 160 str. książeczka zawie­
ra  wyczerpujące wiadomości, dotyczące organizacji 
i przeprowadzenia wycieczek turystycznych, oporządze­
nia, sprzętu, odżywiania, higieny, orientacji w terenie, 
czytania mapy, postępowania w razie wypadków, nie­
sienia pierwszej pomocy, jak również dane co do zago­
spodarowania turystycznego Karpat, szlaków i ich zna­
kowania, organizaeyj turystycznych i narciarskich.

Podręcznik poprzedza przedmowa pióra płk. W ła­
dysława Zietkiewicza, którą w swoim czasie drukowa­
liśmy w „Sporcie Polskim” in extenso, a z której obec­
nie powtórzymy następujący ustąp:

„Turystyka współczesna wyrabia nie tylko miąśnie, 
płuca, serca, ale stwarza mocnego człowieka, uodpor­
nionego na wszelkie trudy i przeciwności życia, przy­
sposabia dobrego żołnierza, orientującego sią świetnie 
w terenie, dającego sobie radą w każdym położeniu, ro­
zumiejącego i kochającego niefałszowaną przyrodą”.

Obficie ilustrowany podręcznik A. Zielińskiego ko­
sztuje 3 zł. 80 gr.

NASTĘPNY FIS W NORWEGII

Zgodnie z uchwałą ostatniego kongresu Międzyna­
rodowej Federacji Narciarskiej, Narciarskie Mistrzo­
stwa Świata w roku przyszłym odbędą sią w Norwegii. 
Zawody odbędą sią miądzy 24 lutego a 4 marca w dwóch 
cząściach: konkurencje klasyczne w Oslo, alpejskie
w miejscowości Rjukan w prowincji Tełemarken, oj­
czyźnie jazdy krzywoliniowej na nartach. Program  
szczegółowy nie został jeszcze opracowany.

Organizacją zawodów FIS  w roku 1941 obejmuje Fe- 
derazione Italiana Sport Invernali. Jako miejsce roz­
grywek ustalono Cortina d’Ampezzo w Dolomitach 
włoskich. Uchwała ta została powziąta prowizorycznie 
na posiedzeniu Zarządu Federacji w dniu 13. lutego 
w Zakopanem i bądzie przedstawiona kongresowi F. I. S. 
w Budapeszcie w roku 1940 do aprobaty. Stanowi to 
wszakże czystą formalność. O organizacją Zawodów 
FIS  w roku 1942 ubiegają sią Stany Zjednoczone, J u ­
gosławia i Niemcy. Największe szanse ma Jugosławia, 
która odstąpiła organizacje zawodów w r. 1941 Wło­
chom. Na rok 1943 wysunięto ewentualną kandydaturą 
Kanady, podczas gdy nastąpny FIS został już niemal 
definitywnie przyznany Związkowi Szwedzkiemu.

NOWI CZŁONKOWIE FIS

Zarząd Międzynarodowej Federacji Narciarskiej 
postanowił przyjąć na członków FIS  związki narciar­
skie Danii i Liechtensteinu, co bądzie stanowiło pewną 
kompensatą liczbową za ubytek Austrii, HDW, oraz

Szwedzkiego Związku Finlandii, który na podstawie 
uzyskanego porozumienia ma stać sią częścią Suomen 
Hiihtoliitto. Związek Czeski bądzie prawdopodobnie 
przyjęty do Federacji w miejscu Związku Czesko-Sło- 
wackiego, a przypuszczać należy, że także Słowacja bą- 
dzie ubiegała sią o przyjącie do FIS.

MIĘDZYNARODOWY KONGRES NARCIARSKI 
W BUDAPESZCIE

16-y międzynarodowy kongres narciarski ma odbyć 
sią w Budapeszcie w dniach 12 do 17 m aja 1940 roku. 
Przedmiotem obrad kongresu bądą głównie zmiany 
w dotychczasowym regulaminie zawodów międzynaro­
dowych (t. zw. IWO, względnie IRR, jak kto woli).

POCHWAŁA DYREKCJI FIS DLA SPRAWNOŚCI 
ORGANIZACYJNEJ POLSKIEGO ZWIĄZKU NARC.

Zarząd FIS  w ostatnim okólniku — nr 3 z 30 marca 
podaje krótkie omówienie Zawodów FIS  w Zakopanem 
i wyraża wdzięczność i uznanie dla sprawności organi­
zacyjnej Polskiego Związku Narciarskiego, który po­
mimo niezwykle ciężkich warunków zdołał przeprowa­
dzić na wysokim poziomie sportowym wszystkie prze­
widziane konkurencje.

H U M O R

—r Szanowna publiczność raczy wybaczyć! Żadnego 
meczu nie bądzie; to był żart primaaprilisowy!
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